
D Z I Ś  D O D A T E K  R A D J C W Y .
911? f  N ależ, p o czt, i 

» o>j>. ryczał-em .' L w ó w  niedziela 26 lip :a  1931 R o k  X X X V .
Cen^ orenumaraty:

bez cif 
mu 

z dc.

(/ yz p C7
za *

Numer /  O- Ł*t
L w o w i e  i  n a  p r o w l n i ^ ,

2 5  gr.

?r r — — % Polskie
codziennie rano

Ceuy ogłoszeń:
7* 1 wiersz milimetr. (6% cm 
szer:) w  zwykłych ogłoszeniach 
qr. 3 0 , w  nadesłanem i w  nekr. 
gr. 5 0 , w kronice, repertuar 
dział gospodarczy, pask iw 'ek- 
scie gr. 70, pod nagłówkiem  
na p erwszej stronie z ł. 1*—. 
Za iedno słowo w drobnych ogło­
szeniach gr. ®> kupno i sprze­
daż słowo gr. 12, mairymomal- 
ne, koresponuencje prywatne za 
słowo gr. 2 0 , dla p ~ szoku ją  
cych pracy gr. 5 . Z zastize- 
tenietu miejsc 2 5  prc. Zagram, 

czne o 5 0  nroc. drożę;.

Rękopisy liSty w sprawach redakcyjnych należy adresować do: Redakcji Słowa Polskiego we Lwowie. — Rękopisów nadesłanych nie zwraca s ię  — Listy w sprawach przedpłaty, odbioru 
pisma, ogłoszenia i reklamacje uprasza się nadsyłać p o i adre-atn: Administracja Słowa Pilskiego ws Lwowie — A ires dla telezr.: Słowo Po'sklo, Lwów. t*  Adres Reaakcu, Admin.siraci* 
i Drukarni; Lwów, ul. Zim orow .cza 15. — Nr. Konta w P. K. O. 150653. — Telef. Radakcji 2 7  i 7102 . międzymiastowy 27. — Te'“f. Admin. i4 - 2 7 .  — Tele.. Drukarni 14-2?.

Jeszcze raz H ow er —  jeszcze raz HitiSer i Hugenberg.
Jeśli kiedy rzeczywistość p rzek ra ­

czała granice wyobraźni ludzkiej — 
to ma to miejsce w  patetycznych w y ­
miarach wielkiego dramatu międzyna 
rodowego, rozgryw anego na obszernej 
scenie: Berlin, Parys,  Londyn, przy  
udziale sangwinicznego wujaszka ame 
rykańskiego, wobec paruset milionów 
spektatorów, w  oblicza historji.

Oto znów na scenie światowej do 
foli postaci centralnej w y ro s ła  Francja 
— a Francja, o Której już po klęsce 
*870 r. mówiło się szeroko, że przeży 
w a schyłek swego żywota, a po zw y­
cięstwie r. 1918, że nic nie uratuje te- 
So wielkiego narodu, że stara, zmęczo 
Ua rasa dźwignąć się już ku potędze 
dawnej nie zdoła. A przecież dźwignę­
ła się. Nie może jej ominąć, w-kracza- 
iftp na teren europejski Ameryka, nie
* >sa uniknąć obowiązku złożenia ci­
chego hołdu w P a ry żu  kołacząc o pu- 
uioc świata Niemcy.

Węzdł dramatu najdziwaczniej zo­
stał Powikłany. To Francja ma i musi

'tować Niemcy, swego nieprzejedna- 
ucgc wroga — w yciągać  go z odmę­
tów krachu finansowego. Musi, albo­
wiem znamieniem naszych czasów 
iest takie powikłanie elementów życia 
zbiorowego, tak  głębokie zazębianie 
losu jednych narodów  z interesami in­
nych, że izolacja, naw et w  najsutszymi 
dobrobycie jest dzisiaj nie do pomyśle 
nią dla St. Zjednoczonych, nie mówiąc 
już o państwach europejskich, weiśnie 
tych w  ram y wspólnego kontynentu.

Nowy hołd pruski iBrunmga i Curtiu 
sa w  p aryżu jest właśnie żyw ym  a 
w ym ow nym  dowodem  tej współzależ 
ności. Jak  wielka jest jei siła, jeśli zdo 
ia ona zmusić naturę niemiecką do w y  
rzeczenia się butnej pos taw y  i kołata­
nia u wirót Francji o pomoc w  nie­
szczęściu! Cóż naturalniejszego nad 
żądanie, b y  proszący  o pomoc w y ­
rzekł się zamiarów burzenia politycz­
nego układu istniejących stosunków 
w Furopie. przynajmmej na okres cza­
su. w  którym  krzepić się będzie w ła­
śnie środkami, które  mają mu b y ć  u- 
dziąlone? Niemiecka prasa upatruje w  
!ak ;em zadaniu jakieś ,.peta“ zakłada­
ne na naród niemiecki. Czy należy to 
rozumieć w  ten sposób, że w yrzecze­
nie się zamiaru w y w oływ an ia  wojny 
Jha oznaczać ograniczenie niemieckiej 
indywidualności, że zatem istotnie ;zu 
ha.ią one w ojny na przestrzeni ni.ibliż- 
szych 10 lat. w ysuw anych  przez ^ r a n ­
cie jako czasokres  gw arancyjni '?

Świat nie ma innego wyjścia jak 
stać na stanowisku obrony  pokoju i 
Przyjąć tezę francuska. W  przeciw- 
hytn razie Niemcy, ująwszy w  dłonie 
lJrugi koniec łańcucha współzależności 
międzynarodowej. mogą bezkarnie 
szantażować ca ły  św ia t wówczas, kie 
dy się walą pod ciężarem swej polity- 
ki woiennej, naw et tern. iż sie w r 
Byłoby to najdziwaczniejsze w dzie­
jach widowisko i — stwierdzić należy
• -  u sp ra w ied liw ia ło b y  ono asp iracje  
N iem iec do rządzen ia  św ia tem .

Czy w  tern co czyni dyplomacja me 
których mocarstw  nie ma przypad- 
kiem elementu niebezpieczeństwa, iż 
zostanie dany dowod wyższości cha- 
raktei u nierniectidego nad charakterem

niektórych uczestników konferencji 
londyńskiej?

Pod  tym  względem nie brak nieja­
sności. Zaliczyć do nich należy row- 
ir:eż podyktowane prasie przez w a ­
szyngtońskiego podsekre tarza  stanu p. 
Castle, jakoby nowe propozycje prezy  
denta Hoovera, któr ych już punkt 
p ierw szy  — w  podanej redakcji — za­
w iera  niezmiernie zawiłą definicję na­
der prostej siprawy. Mówi się tam:

„Atmosfera polityczna w Europie win­
na być wyjaśniona przez wzajemną do 
brą wolę i porozumienie pomiędzy 
Niemcami, Francją i Państw am i Wscho 
dnio-Europejskiemi“. Należy powąt­
piewać, b y  tego rodzaju sformułowa­
nie prostej konieczności wyrzeczenia 
się przez Niemcy dążeń agresyw nych  
względem sąsiadów, mogło się p rzy ­
czynić do w yw ołania  odprężenia poli­
tycznego w Europie. Atmosfera w ym a

ga absolutnej jasności w  p recyzow a­
niu zadań i celów które  się pragnie o- 
siągnąć. W  przeciw nym  razie muszą 
mieć miejsce tak dziwne zb.egi okoli­
czności, jak podjęcie przez zjednoczo­
ne siły Hittlera i Hugenberga ofenzy- 
\yy przeciw dążeniom do pacyfikacji 
Europy, juiż w  parę godzin po ogłoszę 
nhi nowych propozycyj prezydenta 
Hoovera.

Habdank.

i

Kwafne rciny w N M i  - zadowoleni® w Paryżu
Wallstreet ubolewa, że  zagalopowała sie w iekkomyśinsm finan­

sowaniu II,er. ec.
N. York, 24 'ipca. (RAT.). Uchwalo­

ny w  Londynie plan sanacji finansów 
niemieckich w yw oła ł  wśdód iinansje- 
ry  nowojorskiej głębokie niezadowole­
nie. Uchwalenie na czas nieokreślony 
stanu zamrożenia 1,200 milionów dola­
rów kredytów krótkoterminowych, 
udzielonycn Niemcom, w  czem udział 
N. Yorku w ynosi około 55C milj. uwa-

diodze konwersji kredytów  krótkoter­
minowych na długoterminowe, co ozna 
maiłoby przerzucenie ryzyka b a n tó w  
tia pryw atne  osoby, albo przynajmniej 
na ctrodze bardziej równomiernego 
rozłożenia ryzyka  między różne kiajc, 
co oznaczałoby zmuszenie Francji, któ 
ra dziś w  zamrożonych kredytach 
uczestniczy tylko w  5 proc., do przy-

żane ist za cios zadany zdrowej gospo i jęcia na sieb.e części ciężarów tych 
darce bankowej. rynków, które się zagalopowały w

Tutejsi bankierzy uważają, że naF- lekkomyślnem finansowaniu Niemiec, 
wiązanie winno być  w ciąż szukane, na I

„ Z a  4  miliardy franków —  zero“
Francja u n ik a ła  poważnego Hiebe7.p :e ize m fwa

KOMENTARZE PRASY PARYSKIEJ.

piła opozycja anglosaska i projekt 
Pierwotny upadł. Podstępna propozy­
cja angielska, dążąca do wciągnięcia 
Francji w otchłań krótkoterminowych 
kredytów', pozbawionych nawet cienia 
jakiegokolwiek zahezpieczenia, nie zo­
stała przyjęta przez delegację francu­
ską, której tym  sposobem udało się u-

Paryż. 24 lipca. (PAT.). W y n k i  kon­
ferencji londyńskiej omawiane dziś 
obszernie w  prasie, uważane są przez 
większość azieu lików za niezawodny 
sukces Francji, k tóra  narażona była na 
poważne niebezpieczeństwa finansowe
i potrafiła dzięki ostrożności i p rzezor­
ności sw ych przedstawicieli uniknąć1 
niebezpieczeństwa.

Należy sobie uprzytomnić p rzeb ieg  
tych kilkutygodniowych rokowań, kie­
dy to najpierw Francui przystąpiła  do 
planu Hoovera, następnie przybywali 
kolejno do P a ry ż a  dr. Luther, oraz 
kanclerz Bruening i mm Curtius, a 
wreszcie Francja wystąpiła z propo* 
zycją sw ego współudziału w  szeroko 
zakreślonej operacji kredytowej na 
rzecz Niemiec.

Operacje te miały sięgać olbrzymiej 
sumy, 12 miliardów frankowa 

W zamian za swój współudział Fran­
cja zadała zastaw ów  rzeczowych, któ­
re w istocie są złudzeniem, gdyż pra­
ktycznie są nieuchwytne, oraz gw a­
rancji politycznych, objętych nieokre- 
ślonem pojęciem moratorium politycz­
nego. Udyby Niemcy na to się 
zgodziły,

Francja musiałaby w yłożyć 4 mi­
liardy franków, w zamian których 

w łaściw ie otrzymałaby zero.
Na szczęście jednak na scene w'ysta-

niknąć zaangażowania tak potężnych 
kapitałów, jak te. o których pierw ot­
nie była mowa.

„OSTATNIE GODZINY TRWAĆ 
MOGĄ MIESIĄCAMI".

Pew na część p rasy  dzisiejszej w'yra- 
ża zdziwhenie, z powodu zachow'ama 
się Niemców', wobec w yników konfe­
rencji londyńskiej:

P ized  paru tygodniami trzeba było 
na gw ałt bronić i ratować Niemców. 
Bankructwm Niemiec wisiało na wło­
sku. Dr. Luther samolotem objeżdża? 
stolice Europy, szukaijąc pomocy finan­
sowej.

Tymczasem ci sami Niemcy, zgodzi­
li się dziś czekać kilka miesięcy na 
zwołanie nowei konferencji, mającej 
zadecydować o warunkach, na jakich 
dokonana ma być napraw a sytuacji 
finansowej Rzeszy niemieckiej:

Daje to szerokie pole do myślenia 
— pisze dziennik „Le Quotidien“ —■ 
o rzeczyyvistvm stanie gospodarczym  
narodu, domowadzonego niby do ban­
kructwa, a którego ostatnie godziny 
trwać moga przez całe miesiące.

rozw iane nadzieje niemieckie.
„CAŁY CIĘŻAR RATOWANIA SWEJ GOSPODARKI SPADA NA NIEMCY4'

Berlin. 24 Imca (PAT.) Wyniki o- 
brad konferencji londyńskiej w yw oła­
ły w  Niemczech wielkie rozczarowa­
nie. Zdają sobie tu sprawę, że wobec 
jawnej niechęci zagianicy przyjścia z 
Pomocą, cały  ciężar ratowania swej 
gospodarki spada na Niemcy.

Rozczarowanie to jest teifi więKsze, 
iż forma, z jaką Bruening przesz-edl 
do porządku dziennego nad ofertą 
Francji w sprawie kredytów' długoter­
minowych, wzbudziła nadzieje, że rząd 
R zeszy  napewno będzie mógł uzyskać 
k redy ty  krótkoterminowe.

Obecnie
powszechnie zdają sobie sprawę, 
że Francja zdecydowana jest nie 
udzielać Niemcom kredytów bez

gwarancyj politycznych.
Anglja ze względu na kry tyczną  sy tu a ­
cję własnych finansów nie mogła Niem 
com udzielić kredytów, zaś Ameryka 
po ciężkich doświadczeniach z loko­
waniem kapitałów w  Niemczech nie 
zechce dalej ryzykować.

Nie pozostaje Niemcom zatem nic 
innego, jak przystąpić samemu do 
pracy przy pomocy własnych sił.

Bez wrażenia przeszło wiadomość o 
sprolongowaniu banków ; R zeszy kie- 

j dytu dyspozycyjnego, w  wysokości 
100 milionów mk. udzielonego przed 
inie.dącem przez konsorcjum między-

(Ciąg dalszy na str. 2 ) .
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Jiarodowe. M in o  niejasnej sytuacji każ 
,'dy zdaje sobie sprawę, że Bank Rze­
szy  nie mógłby obecnie tej sum.y i tak 
żwrócić.

Również uchwala konferencji Iond. 
vO oo wstrzymania dalszego odpływu  
dew iz z Niemiec przeszła bez echa.
'Od samego początku byto wiadomem, 
że  Niemcy w  razie nie dojścia do skut­
ku tego zarządzenia ogłoszą morato- 
rjurn dla pozostałych jeszcze w Niem­
czech kredytów  prywatnych, które 
w ynosiły  według obliczeń am erykań­
skich 5 miljardów nik,, według nie­
mieckich fi miljardów.

Co do komitetu obserwacyjnego, o- 
p'inja jest podzielona. Sfery protządo- 
we uważają utworzenie tego komitetu 
za wydarzenie  doniosłe, i podstawo­
we. Zdaniem tych kół, z organizacji 
takiej możnaby uczynić organizację, 
która umożliwiłaby przypływ więk­
szych kapitałów do Nietrree. aby o- 
przeć gospodarkę niemiecką na kredy­
tach długoterminowych. Koła opozy­
cyjne przeciwnie bagatelizują ten ko­
mitet, nazywając go ,.kliibt‘ni uczo- 
nych“ od którego Niemcy nie mogą o- 
czekiwać żadnej pomocy.

W obec rozbicia się nadziei niemiec­
kich

knestja stosunku do Francji bar­
dziej zajmuje uwagę szerokich sfer.

Z w om a przenika do wszystk cli prze­
świadczenie, że konferencja londyń.-. 
ska, to jeden z okresów rokowań i że 
obecnie rozpoczyna się nowy okres, 
stojący poa hasłem porozumienia iran 
cusko - niemieckiego. Coraz bardziej 
w y tw a rz a  się przekonanie, żc na dal­
szą metę palące zagadnienia Niemiec 
nie dadzą się rozstrzygnąć w brew  
Francji,

W  pewnych kołach panuje ubolewa­
nie, że postulaty polityczne Francji nie 
zostały jeszcze przed konferencją lon­
dyńską uzgodnione między Francją, 
Anglją a Lmeryką. i wspólnie Niem­
com przedłożone. Ułatwiłoby to Brii- 
ningowi pozycję na konferencji londyń­
skiej, k tórv musiał się uczyć z anty­
francuską orjentacją stronnictw prawi­
cowych w  Niemczech.

POWRÓT Z K0NFERFNCJ1 LON­
DYŃSKIEJ.

Londyn. 24 lipca. (PAT). Minister 
spraw  zagranicznych Italji, Granul,, 
wyjechał dziś o godz. 16-tej z Lon- 
uynu.

Calais. 24 łipca. (PA F). Przybyli  tu 
w  drodze pow rcincj z Londynu dele­
gaci francuscy i niemieccy; Przed od­
jazdem do Berlina Bruening i Curtius 
dziękowali Lavalowi za mite przyjęcie, 
jakiego doznali podczas pobytu w  P a ­
ryżu.

Paryż. 24 lpca. (PAT). Przybyli tu 
dz'-; z Londynu Laval. Flandin i Pon- 
cet, powitani na dworcu przez sw ych 
kolegów z gabinetu Zebrane przed 
dworcem  tłumy publiczności zgotowa­
ły p rzybyłym  gorącą owację.

PARLAMENT FRANCUSKI ZAAPRO- 
BOWAł POLITYKĘ SW YCH MINI­

STRÓW  W LONDYNIE.
Paryż . 2-1 łipca. (PAT). Na dzisiej- 

szem posiedzeniu komisji zagranicznej 
senatu odbyła się wymiana poglądów 
w sprawie konferencji w  P aryżu  i 
Londynie, - oraz w  sp r tw ie  francuskie­
go memorandum w przedmiocie ogra­
niczenia zbrojeń.

Co do pierwszego punktu, komisja 
dala wyra-' poglądowi, że polityka 
francuska, jakiej wyraz dali ministro­
wie franc. na konferencji londyńskiej 
i paryskiej, odzwierciedla intencje i u- 
czucia ożywiające cały naród franc., 
pr/.yczem

ministrowie franc. przedstawili te­
zy w jeżyku, który mogli zrozu­

mieć goście niemieccy.
Co się tyczy  sp raw y ograniczenia 

zbrojeń, to komisja zaakceptow ała ca­
łokształt zasad, zaw artych  w merrio- 
tąmdum francuskiem,

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a. 24 łipca. (G). Z Madrytu 
donoszą: P o  onegdajszych k fw a w y S .  
ekscesach w  Sewilli, syndyFaliści i ko ­
muniści wskutek  ostrycli zarządzeń 
w ładz przyczaili sic i przez całe w czo­
rajsze przedpołudnie zdehowywmli się 
spokojnie.

Zmylone tym spokojem władne w y ­
cofały część wc-jsk z miasta, a w7ow- 
czas rozruchy rozpoczęły się ua nowo. 
Uzbrojony tłum zaczął szturmować ko­
szary gwardji cywilnej i budynki pu­
bliczne.

Nad miastem ukazały się^samolofy 
wmjskowe, które poinformowały do­
w ództwo wojsk o ruchach band rewo- 
lucyijnych i ośrodkach ich dzńałania.

Na podstawie tych informacyj gu- j 
bernator wojskowy nakazał bombar­
dowanie dzielnicy w której znajdował 
się punKt oparcia rewolucjonistów.

Artyleria zburzyła zupełnie tawerny

C-ornella, zamienioną przez kormnii- 
slów  jakby w7 fortecę. Inne budynki o- 
strzolauo gęstym ogniem z karaoinów, 
maszynowych. Nad miastem unosiły 
sic w'ciąż. samoloty w ywiadowcze.

Z nastaniem wieczoru nastąpiło u- 
spokojer.ie. Liczba ofiar jest praw dopo­
dobnie bardzo znaczna. Dokładnych 
informacyj o stanie strat dotychczas 
nie otrzymano.

Podczps onegdajszych zajść zabitych 
zostało 23 łudzi, a stukilkudzicsięciu 
odniosło ciężkie rany.

M adryt 24 lipcn. (PAT).. Policja 
wkroczyła  do lokalu, w  którym odby- 
w7ało się tajne zebranie monarchistów7. 
Areszfo’.vano 14 osób.

Sewilla. 24 lipca. (PAT). Dziś wcze- 
snym rankiem syndykaliści zastrzelili 
kapitana gwardji obyw7atelskie.i, oraz 
jednego gv :ardzistę.

= = □ =

ska minmEzynnikism P o l d k u

Chicago, 24 lipca. (PAT.). „Daily 
News'* ogłasza artykuł, podkreślający 
niezależność banków7 polskich od ryn­
ku niemieckiego, oraz odmowę ban-- porządku i normalizacji w7 Lafople 
Ków' polskich w7 Gdańsku przerwania 
działalności.

Artykuł stwierdzaj że Polska nie 
jest czynnikiem wnoszącym chaos, 
lecz. przeciwnie ważnym elementem

= □ =

Berlin, 24 lipca. (PAT.). Dziś o godz. 
9‘5i rano sterowiec „Hr. Zeppelin11 od­
leciał z Friedrichshaten w' podróż do 
stref podbiegunowych. Lot ten, długo­
ści 100 tys. kim. (rwać ma 6 dni i w ie­
dzie przez Berlin i Leningrad do wysp 
Nowej Ziemi.

Lot zorganizowany jest przez zakła 
dy budowy Zeppelina oraz tow arzyst­
wa badań stref podbiegunowych „Aero 
arctic“ .

Na pół godziny przed odlotem, ko­
mendant ..Hr. Zeppelina'1 dr. Eckener 
wygłosi! przed mikrofonem radiowym 
krótkie przemówienie, tłumacząc pod­
jęcie lotu do  strefy polarnej wr roku 
kryzysu  finansowego w  Niemczech, i

a b o ż e ń s t w o  ż a t o b r . e

S * S

wr szóstą rocznicę śmierci ś. p. 
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G e n e r a ł a  B r y g a d y  W .  P.
sfc w  kościele  0 0 .  Jezuitów dnia 28 -g o  lipca 
b. r. o  godzinie 9-tej przedpołudniem  34S5
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zawiadamia o śmierci nieodżałowanej pamięci

Y K A  N I K O I I S C K R
docenta Politechniki, 3487

Honorowego Prezesa Towarzystwa L. T. F.
Pogrzeb odbył się w środę dnia 22 lipca 1931 r, w Tatarowie n. P.

sądów, w7 piątek podobnie jak lot '„Hr, 
Zeppelina11 odbyty  naokoło świata.-' 
Ostatni zabrał gios prof. Samojlowicz,1 
k tó ry  zaznaczył, że ma nadzieję przy­
wieźć ciekawy materjaf naukow7y, do­
tyczący okolic między N ow ą Ziemią 3' 
wyspami syberyjskiemu

Berlin, -24 lipca. £PAT.). O dbywający 
dziś lot Zeppelin zjawił się nad. Berli­
nem około 15'30. Z powodu silnych 
boji powietrznych nad lotniskiem ber- 
hńskiem w -B tak en  lądowanie przesu­
nięto z 17 na 18 godzinę.

W tedy  sterowiec osadzony, został 
na maszcie kotw7icznyrn. Na powitanie 
Tir, Zeppelina11 przybyli p rzedstaw i­

ciele w ładz niemiecKićh i ambasador 
sowiecki w  Berlinie.

zaznacz)1. że podróż ta odbywa się 
nie na koszt rządu R zeszy i za niemie 
ckie pieniądze, lecz za pieniądze w 75 
proc. zagraniczne a w 25 na koszt 
filatelistów7 caiego świata.

Następnie pomocnik komendanta 
Schiller wygłosił Kilka słów o zaopa­
trzeniu stcrowca. Obsługa w czasie po 
droży odbywać będzie się nie jak zw y 
kle na 3 zmiany, lecz na 2 zmiany. 
Stan ]>rzy-stosowrany jest do potrzeb 
ekspedycji, paliwa w ysta rczy  na 7 dni 
licząc od Leningradu, żywność zaś na 
3 miesiące dla 4fi osób. Nie brak też 
zaopatrzenia całkowitego, niezbędnego 
dla ekspedycji polarnej.

Lot przedsięwzięty jest minio prze

„M iędzynarodów ka p o k o j m ”
Rzym, 24 lipca. (PAT.) „Osseiwato- 

ie  Romano11 zamieszcza artykuł pt. 
„M iędzynarodówka pokoju11, w któ­
rym m. in. oświaacza ż e  katolicy* po- 
wMntii s tać na ezelc ruchu propagando­
w ego w  Europie, stosując się do na­
uki Chrystusa, mogącej zapewnić re ­
alizację prawdziwego pokoju między 
narodami. Katolicy pracujący dla spra 
w7y pokoju, nic zdradzają spraw swej 
ojczyzny Apel francuskiej młodzieży 
katolickiej, w spraw ie  pokoju duchowe 
go w7 stosunku do Niemiec, dowodzi, 
że katolicy umieją pogodzić miłość oj­
czyzny z nauką Chrystusa, nawołują­
cego do miłowania bliźniego.

PRZERWANY LCT. 
(Te!ęfonsm od njszesm Korespondenta).

W arszawa, 24 lipca. (B). Do W a r­
szaw y przybyli samolotem z  P a ry ża  
lotnicy francuscy Rolland Coty  i Je rzy  
Delage z zamiarem udania się do Mo­
skwy w7 celu przyjścia z pomocą lotni­
kom Le Brix i Dolet, k tórzy wskutek 
wypadku przerwali narazie swój lot 
P a ry ż  - Tokio.

Tym czasem  lotnicy Le Brnu i Dolct 
zapowiedzieli swtój przyjazd z M oskwy 
do W arszaw7) w dniu dzisiejszym, w o 
bec  tego Coty i Delage zrezygnowali 
z dalszego lotu do M oskwy i z W a r­
szawy. powrócą do Paryża.

Z ZAWODÓW O P E li AR DAYlSA.
Paryż . 24 lipca. (PAT). W  finało­

w ych  rozgrywkach tónnisowych o pu- 
har Davis.i między Francją a Aagjja-.w 
picrw75zem spotkaniu Cochet (Francja) 
pokonał Austina (Anglia) w  4 se taerr  
3:6, ] 1:9, 6:2, 6:4.

Paryż . 24 lipca. (PAT). W  dabzym  
ciągu dzisiejszych rozgryw ek o pu tu r  
Davisa, P e rry  bije Borotrę (Francja) 
4:6, 10:8, 6:0, 1:6, 6:4. W  końcu p ie rw ­
szego dn.a walki, każdy zc stron od­
niosła po J zwycięstwie.

Stan pogoay w ,z m \  i dziś,
W arszaw a, 24 lipca. (Te!, wł.). Ko­

munikat F. I. M. W  całym  kraju trw a­
ła nadal piękna, słoneczna i ciepła po­
goda po silnym ruchu powietrza. 
P rzejściowy lokalny wyrost zachmu­
rzeń a zanotowano jedynie w Mało- 
polsce Wschodniej. Tem peratura  o 
godz 14 w ynosiła  20 st. w' Gdyni. 21 
wc Lwowie, 23 st. w Wilnie, Pińsku. 
Brześciu lFBugiem, Łucku, Tarnopolu, 
Lublinie i Krakowie, 24 st. w Białym­
stoku, Cieszynie i Kielcach, 25 st. w 
W arszaw ie, Poznaniu i Bydgoszczy.

Prawdopodobny przebieg pogodv 
w dniu 25 bm.: W  całymi kraju ,, pogo­
dnie. lub dość pogoame i ciepło. Ran­
kiem miejscami mglisto. Słabe w ia try  
miejscowe.

Hto ęher m ie  z a p e w n i ł ,m t  e g z y ­
stencję  n a  ctzień ju tr zc is zn .  n iech  
k u p n ie  ty lk o  w y r o b y  k r a jo w c y  o 
p r z e m y s łu .
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Lolnik za trfy  —  z  aparatu został tyiko szkielet.

W arszawa, 24 lipca. (Q). W  dniu 
dzisiejszym o godzinie 940 naa  lotnis­
kiem wujskowem w Mokotowie k rąży ł  
samolot jednoosobowy typu myśliw­
skiego, pilotowany przez por. W iese z 
3 pułku lotniczego w  Poznaniu, nrzy- 
diielonego do Instytutu Badań Techni 
^ t i y c h  lotnictwa na okres dwóch mie 
siecy.

Nagle z niewiadomego powodu 
w samolocie powstał pożar.

Pilot zauważył widocznie niebezpie­
czeństwo i zaczął raptownie zniżać 
'ot, aby jak najszybciej ‘Wylądować.

(Telefonem od naszego korespondenta).

Mimo, że dokonał ewolucji t. zw. pi­
kowania tj. gwałtownego spadku w  
doi, niemal prostopadle motorem ku 
ziemi,

nie w ystarczyło czasu na lądowa­
nie.

Płomień dotarł widocznie do kabiny 
pnota, k tóry  zaryzykow ał w ów czas 
skok ze spadochronem z wysokości 
około 100 m. Skok ten jednak nie udał 
się.

Sznury spadochronu zaplatały się 
w  sterach płatowca.

Aparat w raz  z lotnikiem' runą! w  dół.

Płonąca masa zwaliła się na teren 
Towarzystwa Ogródków Rpdfcinnych 
w pobliżu ulic Gpaczewskiej ł Grójec­
kiej. Płonący aparat spadając zawadził 
o altankę i zarył się obok altanki w  
ziemię uprawnych grządek.

Płonący jeszcze aparat zasypano 
piaskiem i w ten sposob ogień stłu­
miono. Z aparatu pozostał tylko szkie­
let, motor i metalowe części.

Ze splątanych sznurów spadochro­
nu wydobyto jedynie okrwawione 1 
zwęglone cześciovro zwłoki.

How y w ynalazek
w  w  e rin id w ie .

Borysław. 24 lipca (PAT.) Dziś od- 
b j ło  się komisyjne badanie wynalazku 
P. Stanisława Zółkiewicza, nazwanego 
..roputop“, służącego do ogrzewania 
zaparafinowauych otworów wiertni­
czych.

Badanie odbyło się pod przewodni­
ctwem delegatów Oki. Urzędu Górni­
czego dr. Hołuba i inż. Matkowskiego, 
przy udziale rzeczoznawcy zaprzysię 
żonego inż. Psarskiego, delegatów 
Stow. Inżynierów i Kierowników ko­
palń naft., jak również delegatów 
wszystkich większych przedsiębiorstw 
naftowych.

Zademonstrowany wynalazek został 
uznany przez komisję za zupełnie bez­
pieczny i nader  pożyteczny, gdyż spo­
wodować może znaczne podmes.enie 
Produkcji ropy naftowej w szvbacli, 
których pokłady roponośne zostały 
^^parafinowane. Zainteresowanie w y ­
nalazkiem wśród sfer naftowych jest 
duże.

Ppfetzki podręczne tiia
s a r n u C n o t h  u .

(Telefonem od naszegu koiespondeuia)

W arszawa. 24 lipca. (B). Minister­
stwo Spraw  W ew n. zatwierdziło typ 
apteczki podręcznej dla samochodów 
p ryw am ych  i taksówek, a jednocześnie 
specjalnym okólnikiem poleciło woje­
wodom zarządzenie przeprowadzenia 
kontroli tych apteczek przez lekarzy 
Powiatowych co do kompletnego stanu 
i ilości środków leczniczych, oraz 
stwierdzenia czy kierowca posiada u- 
miejętność w ich stosowaniu.

film  polski zagranicą.
(Telefonem on naszego korespondenta).

W arszawa, 24 lipca. (B). Zapocząt­
kow any od kilku lat zaledwie w yw oź 
filmów polskich rozw ija  się z każdym 
rokiem zyskując coraz  to nowe rynki 
Najwięcej stosunkowo naszych filmów 
zarówno niemych, jak i dźwiękowych 
idzie do W łoch i do krajów  bałkań­
skich. Ostatnio filmy polskie znalazły 
zbyt również w  Belgji, gdzie w y św ie ­
tlają je w  największych kinach Bru­
kseli. ZLyt filmów w  ciągu pięciu mie 
sięcy br. osiągnął przeszło 200.000 zł.

PESYMISTYCZNE HOROSKOPY.

(! elelonem ud naszego koi esnondental.

W arszawa. 24 lipca (G). W  dzisie;- 
szym „Kurjerze C zerw onym " ukazał 
się w yw iad  z p. Gościckim, b. mini­
strem i sekretarzem  generalnym Zwiaz 
ku Organizacyj Rolniczych.

W  w yw iadzie  tym, p. Gościcki tw ier 
dzi, że na jesieni oczekiwać należy 
spadku cen zboza poniżej obecnego po­
ziomu, czyli poniżej granicy optacalno- 
ści produkc i.

= D =

Zw r.o n e  s.odoty, zti ory wyhiłe trądem .
Tarnopol, 24 Lipca. (PAT.). Onegdaj 

powiat Z b orow sk i nawiedzony został 
huraganem, połączonym z gradem.

W  Batkoweac,h zniszczeniu legio 12 
stodół, grad zaś zniszczył zupełnie 
piony na przestizeni 250 morgów.

W  Markopolu huragan zwalił 2 sto­
doły, a graa  zniszczył 500 morgów zu 
pełnie, 500 morgów w  50 proc., zaś 
300 morgów w  20 proc.

W  Mamajowie zawalone zostały  4 
stodoły, zaś plony uległy zniszczeniu 
na przestrzeni 100 morgów zupełnie, 
zaś 200 morgów w 50 proc. 

i W  Hnidowie w ia tr  zwalił 7 stodół, 
! a grad zniszczył doszczętnie 250 mor- 
! gów.
; W  Ratyszezu grad zniszczył plony 
' w wysokości 70 proc. na przestrzeni 
' 200 morgów.

Stryj. 24 lipca (PAT,) Wczoraj )v 
tartakach firmy Bracia Groedel w  Sko- 
lem wybuch? .strajk robotników drzew 
nych na tle zatargu w  związku z 7

proc. oonizka płac. W e wszystkich od­
działach ruch został zastanowCuy.

Ogółem strajkuje około 700 robotni­
ków. Pertraktacje  z dyrekcją w toku.

Charakterystyczny o kó n ik tirmy mem.eck ej.
(Telefonem od naszego . korespondenta.)

W arszawa, 24 lipca. (B). Z Lodzi do 
noszą, że jedna z firm łódzkich, re­
prezentujących w Polsce znaną nie­
miecką spółkę akcyjna m aszyn otrzy­
mała w  ostatnich dniach niezmiernie 
charak te rys tyczny  okólnik:

Podajem y do wiadomości W . P a ­
nów, że obecnie nie będziemy składać 
ofert na dostawę maszyn, ani też w y ­
stawiać rachunków za dostarczone 
m aszyny w  markach niemieckich, lecz 
jedynie w złotych.

W iąże się to częściowo z tent, ze 
W . Panow ie względnie ich klijenci pla 
cą  wekslami, a spieniężenie wek Mi 
opiewających na złote jest prostsze i 
tańsze aniżeli spieniężenie weksli mar- 
kowych. To zarządzenie nasze należy

uważać za zarządzenie na czas dłuż­
szy.

Prosim y o zastosowanie się do po­
wyższego i powiadomienie nas o bieżą 
cyich ofertach tak, abyśm y w  należy­
tym  czasie mogli klijentów zapewnić 
że zależy nam na otrzymywaniu ząmó 
wień wyraźonycn w  walucie złotowei.

Jak widać z powyższego firmy nie­
mieckie chcą o trzym yw ać  od polskiej 
klijenteli zobowiązania opiewające na 
złofe, a me jak dotychczas na marki 
niemieckie, ponieważ weksle zlotowe 
można łatwiej i tamę. : dyskontować 
niż weksle m arkowe. Zarządzenie te­
go rodzaju świadczy, że przemysł nie 
mieeki żyw i znacznie w iększe zaufa­
nie do waluty polskiej niż do swojej 
własnej.

Ner! a stacia m  po r ó m
P o d w yżn a  stopy dyskontowej w  Rzeszy do 15 prc.1

i I eletonem od

W arszawa. 24 lipca. (B). Z niemieckich 
m ateriałów urzędowych wynika, że 
pokrycie kruszcowo - walutowe ban­
knotów niemieckich, znajdujących się 
w  obiegu, wynoszące 30 maja r. b. 
59.9 prc., spadło na dzień 23 czerwca 
r. b. do 40.6 prc., a na dzień 15 lipca 

J r. b. do 35.S prc., czyli poniżej minimal­
nego pokrycia statutowego, które w y­
nosić winno najmniej 40 prc.

Przypuszczać należy, że udpływ  zło­
ta i walut z Banku Rzeszy wobec bra­
ku konkretnych w idoków na poprawę 
stosunków gospodarczych i politycz­
nych nie będzie mógł być radykalnie 
zahamowany, nawet pomimo podwyż­
szenia stopy dysk, i że pokrycie emi-

niszeno  knrf.spi'!! lenn i

sji banknotów soadać będzie w  dal­
szym ciągu, co w  konsekwencji, he 
sytuacja nie ulegnie zmianie, musiała­
by doprowadzić do załamania kursu 
marki niemieckiej.

W arszaw a. 24 lipca. (G). Z Berlina 
donoszą: W  berlińskich kołach giełdo­
w ych  obiega pogłoska, że w  najbliż­
szych dniach Bank Rzeszy podniesie 
bardzo znacznie stopę dyskontową.

Mówi się naw et o podwyżce do 25 
prc. Powszechnie  twierdzą, że w  dzie­
dzinie możliwości leży podwyżka na - 
wyżej do 15 prc.

b a n k  b r e m e Ns k i  z a w ie s ił
WYPŁATY.

Berlin. 24 lipca. (PAT). Bremeński

Bank Urzędniczy zawiesił w  dniu 
wczorajszym w ypła ty .  Komunikat ban­
ku oświadcza, iż zawieszenie w ypła t 
nastąpiło wskutek restrykcyjnych za­
rządzeń Banku Rzeszy.

Kurs dolara u l Im  spada.
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa, 23 lipca. (B). Sztucznie 
w yw indow any kur dolara w Polsce 
obniża się w praw dzie  powoli, ale sta­
le. Dziś znowu dolar obniżył się o pół 
punkta. Bank Polski w dalszym ciągu 
utrzymuje stosunkowo wysoki kurs 
dolara goiówikowego w celach, które 
nazwać można pedagogicznemi chodzi 
bowiem o nauczenie spekulantów i la 
twowiernych, by odnosili się do walu­
ty naszej i w alorów  wartościowych 
polskich conajmniej z takiem zaufa­
niem z jakiem odnoszą Się do bankno­
tów  dolarowycn.

Sfery finansowo giełdowe spodzie­
wają  się, że w  najbliższych dniach wię 
ksze ilości banknotów dolarowych, 
znajdujących się obecnie w  kasach 
pryw atnych, zostaną rzucone na ry­
nek, gdyż dolar przynosi s tra ty  na 
kursie.

Si

(Telefonem od naszejkorespondenta)

W arszawa, 24 lipca. (G). Jak  już 
wczoraj donosiliśmy, kredyty  dla rol­
ników pod rejestrowany zastaw zboża 
uruchomione będą w  najDliż,szych 
dniach. Dzięki korzystnemu oprocento 
waniu zaciągniętej na ten cel pożycz­
ki francuskiej stopa procentowa, jaką 
Bank Polski pobierać będzie za udzie­
lanie pożyczek pod zastaw  zboża, w y  
niesie nie więcej niż 8 proc. w  stosun 
rocznym, czyli o 1 i 1/4 proc. mniej 
niż w  roku ubiegłym. W  razie gdyby 
sumy uzyskane z pożyczki francuskiej 
by ły  n iewystarczające dla zaspokoje­
nia zapotrzebowania całego rolnictwa, 
rząd przewiduje uruchomienie na ten 
cel dalszych środków.

u s u w a  H r - m

PERFECTiOM. 3214:
D o  nabycia w  pierwszorzędnych  

drogeriach i perfumeriach.

KPT. TUROSIENSKI POWRACA 
Z NIEMIECKICH ARESZTÓW. 

Pila. 24 iipe-a. (PAT) W  dniu dzisiej­
szym został wypuszczony z aresztu 
sadowego w  Pile, kpt. W. P., Turo- 
sieński z 4 pułku lotn. w  Toruniu, pc 
odbyciu kary, za wylądowanie sam o­
lotem w Niemczech 
Kpt. Turnsieńskicgo oczekiwał konsul 

polski w  Pile. dr. Kaz. Schwarzen.berg- 
Czerny, który edwiózł go następnie s,-.- 
mocliodem konsulatu na terytorium 
polskie. Samolot będzie prawdopodo­
bnie rozm ontowany i przewieziony Jo  
Polski, gdyż władze memieckie nte 
chcą pozwolić na odlot.

DORAŹNA PO.MOC RZĄDU DLA 
OFIAR ORKANU W LUBLINIE.

(T elelortem od naszego korespondenta!.
W arszawa. 24 lipca. (G). W  wyniku 

podróży do Lublma podsekretarza s ta ­
nu Szubartowicza, k tóry  uaał się tam. 
by stwierdzić wysokość szKód w y rz ą ­
dzonych przez orkan, rząd w yasygno­
w ał sumę 15.000 zł. na pomoc poszko­
dowanym. Suma ta  przekazana zostaia 
wojewodzie lunelskiemu do jego dyspo 
zycji.

Co do dalszej ewentualnej pomocy 
to decyzja w  tej sprawie zapadnie do­
piero pr> otrzymaniu przez rząd dokła­
dnych danych o rozmiarach kieski.
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News partie doleci polskich 
z  za g ra n ky.

Prowadzona przez T ow arzystw o  
Pomocy dzieciom i młodzieży polskiej 
w  Niemczech w raz  ze Związkiem 0 -  
brony Kresów Zachodnich akcja spro­
wadzania dzieci polskich z obczyzny 
na kolonie letnie do kraju, mimo trąd* 
nej ogolnej sytuacji gospodarczej, roz­
wija się pomyślnie.

W krótce kończy się pierwszy okres 
i w  ostatnich dniach lipca b. r. oraz 
pierwszych dniach sierpnia r. m. o- 
puszczają kolonie letnie dzieci ze Śią- 
ska Opolskiego, Berima i okolic, Lip­
ska. Gdańska i t. d., by  zrobić miejsce 
dla nowych transportów  dzieci pol­
skich z Westfalii. Nadrenii Górnego 
Śląska i dzielnic zachodnich Polski.

W  pierwszym okresie bawiło na ko­
loniach w  kraju ponad 2,300 dzieci pol­
skich z obczyzny, oraz ponad 2.000 
■dzieci z Górnego Śląska i Pomorza, na 
drugi zaś okres przyoędzie około 2.000 
dzieci z zagranicy i około 3.000 z dziei- 
nic zachodnich.

Ogółem w  ciągu tegorocznych ieryj 
letnich Z O. K. Z umieści na kolonjach 
około 10.000 dzieci. W  roku ubiegłym 
bawiło na kolonjach 11.164 dzieci.

Po ll-yim ogólnopolskim 
zlocie awicneiek w  Nowym

są W arszaw a — Bial i Podlaska —  Lu- f Bydgoss 
blin, Dęblin — Toruń —  Grudziądz — f ków —

Eu- I Bydgoszcz — Poznań — Łódź Kra-
Nowy Targ.

Prace m elioracyjne na Polesiu.

'V ’Y - .  , Tlź*. ' -\P--t ;1 1 -w-d? „
i i r-z

Targu.
W  odbytym przed kilku dniami w 

‘Nowym Targu drugim ogólnopolskim 
zlocie awjonetek wzięło udział 7 awjo- 
netek. a mianowicie: z Aeroklubu W ar 
szawskiego 4 awionetki, z Aeroklubu 
Krakowskiego — L z Aeroklubu Gdań­
skiego —  1, z Klubu Lotniczego P od­
laskiej W ytw órni Samolotów — 1, i 
wreszcie z Aeroklubu Wileńskiego — 
1 (ta ostatnia awjonetka udziału w zio- 
cie nie brała z powodu w ypadku, jaki 
ją spotkał w  drodze na zlot).

Zlot awjonetek w Nowym Targu był 
zarazem impreza konkursowa dla po­
szczególnych pdotów. Konkurs pole­
gał na przebyciu1 jak największej trasy, 
p rzy  równoczesncm osiągnięciu naj­
większej punktualności w  prz3'locie do 
Nowego Targu. Piloci obierali okrężne 
trasy. Tak n.p. por. Hirszbandt z Aero­
klubu W arszawskiego, który zdobył 
pierwsze miejsce, p rzybył na zlot tra-

Łsieg rzeki Szczany i Wiedźmy skrócony 
został o  3 i pól km przez wykopanie no­
w ych kair.atów. Obecnie rzeka Szczani po­
płynie nowo wykapanym kanalcnt prze­
chodzącym otok  w si H ołd ow iczelittaśw sc

je Loifófa

miejscowa, wodząc wspaniałe rezultaty 
przeprowadzonych tobót rncljoracyjnycn, 
chętnie przyjmuje ud-ział w  pracy. Pomimo 
żie praca aa roli w re tutaj w największej 
peini, do robót przy melioracji zgłasza się 

300 osób dziennie.

Kraj fgk i białych niedźwiedzi
PRZEDMIOTEM SPORU MIEDZY D ANJA 1 NORWEGJĄ

,W 1905 r. Norwegia proklamowaia 
sw ą zupełną niepodległość. Po  trzech 
latach, w  r. 1 DOS. sześciu m arynarzy 
norweskich przybyto  z Bergen do 
wschodniej Grenlandii na połów ryb. 
Nad jednym z fiordów północno- 
wschodnich, pod 71 st. szerokości pół­
nocnej, m arynarze  norw escy  wystaw i 
li namiot. Z końcem lata opuścili nie­
gościnne w ybrzeża  w yspy. I ten w ła­
śnie kró tko trw ały  pobyt rybaków  nad 
północno-wschodnim fiordem stał się 
argumentem p raw a  międzynarodowe­
go, na k tórym  ‘Norwegia opiera swe 
pretensje do suwerenności państwo­
wej nad pustynnem w ybrzeżem  ark- 
ty c/nem..

Kwestia ta powstała  nie w roku bie­
żącym. la rc ia  na tle konkurencji w 
.połowie ryb i polowaniu na foki istnia 
ły  pomiędzy rybakami i myśliwymi 
duńskimi a norweskimi oddawna. Na 
podstawie traktatu  z r. 1924 nastąpiło 
uregulowanie sp raw y  wspólnego poło­
w u ryb. Kw’estja ta poczęła  się kompli 
kowrać latem ubiegłego roku. Nonvego

wie wyprawili do Grenlandji wschod­
niej ekspedycję naukowy pod kierow­
nictwem prof. Hoela. w yposażyw szy  
ją we wszelkie materjały, niezbędne 
do w ystawienia  nad brzegiem oceanu 
stałej bazy norweskiej. Za punkt taki 
obrała sobie w y p raw a  naukowa zato­
kę Mackenzie. odwiedzaną często 
przez nonwcskich rybaków-. Prof. Hoel 
zainstalował na wybrzeżu krótkofalo­
wa stację radjową. Z punktu widzenia 
zdobyczy cywilizacji fakt ten należało 
by tylko powitać z uznaniem. Stało 
się jednak inaczej; posłużył on za ja­
błko niezgody.

Do zatoki Mackenzie przybyli  rów­
nież rybacy  duńscy. Gdy zwrócili się 
do Norwegów o nadanie depesz radio­
wych, kierownik radiostacji, dr. Finn 
Devold, by ły  asystent Nansena w  labo 
ratorjum oceanograficznem uniwersy­
tetu w  Oslo, odmówił przesłania de­
pesz. W  następstwie drobny ten incy­
dent urósł do rozmiarów konfliktu mię 
dzynarodowogo. W y p ra w a  prof. Hoe­
la usprawiedliwiała się tern,’ ‘ze aktem

Przy cierpieniach hemoroidalnycb, obła­
wach obrzęku w ąlioby. obstrukcji, popę- 
kunach kiszk; grubej. owirzoazeiiiacii, par­
ciu na mocz, bólu \v krzyżu, ucisku w  
piersiach, niepokoju w sercu, zawrotach 
głow y, stosowanie maturalnej wody gorzkiej 
„Franciszka-,Józefa sprawia zaw sze przy­
jemna ulgę. a niekiedy i zupełne w yle­
czenie. Żądać w apt. i di', og. 2390

kurtuazji byłoby  nadanie depesz duń­
skich rybaków o treści pryw atnej:  
skoro jednak depesze zaw iera ły  wia­
domości handlowe o połowie ryb  i ce­
nach. co stanowi poważną konkuren­
cję dla rybaków' norweskich, radiote­
legraf norweski uważał się za upraw ­
nionego do nieprzyjęcia tego rodzaju 
telegramów.

Konflikt rozgorzał. Do Grenlandii 
wschodniej w yn isza  druga w ypraw a 
naukowa, tym  razem duńska, z w y ­
traw nym  znawca Arktyki, dr. Koocem 
na czeie. W  zatoce przylądka btosch 
spotykają się okręty obydwu w ypraw , 
W  bezludnym fiordzie, lodowej pusty­
ni, następuje spotkanie dwu w ypraw  
naukowych; miast połączyć swą pra­
cę i wysiłki dla dobra ludzkości, pcgtc 
bia się wrogie stosunki, powstałe z 
handlowej konkurencji rybaków! Yv're 
szCiC wy.praw'a duńska opuszcza za­
tokę przylądka Stosch i w yrusza  da­
lej na północ.

W ów czas następuje „zbrojna okupa­
cja" wschodniego w ybrzeza  Grenlan­
dji. Rząd norweski w yposaża  brata  dr. 
Finn a Devolda — Halcara w e  władze 
polityczną, przydzielając mu szesnastu 
uzbrojonych m arynarzy  celem pełme- 
nia iunkcyj „policji zony norweskiej", 
Danja nie pozostaje w' ty le :  Kapitan 
Kooc w-raca w  roku bieżącym do Grfń 
landii z kilkunastoosobową „siłą zbrój 
ną", jako komendant wybrzeża , mają­
cy  na celu ochronę interesów Duńczy­
ków. Rula obydwu „komendantów" 
czy „'gubernatorów'" Grenlandii wsclio 
dniej jest conajmniej śmieszna: węyko- 
nywują władzę policyjną na bezludnej 
wyspie, ..panując" niepodzielnie nad 
stadami fok i białych niedźwiedzi, nad 
bezbrzeżnemi lodowcami i nie możliwo 
mi do przebycia icrenami! Kalwar Dc- 
vold na czele swej 16-to osobo we) ..ar 
m.ii“ utrzymuje, że prawa Norweg”, 
zostały  przypieczętowane w  r. 1903 
przez w ypraw ę sześciu marynarzy, 
Kooc powołuje się na odwieczne p ra ­
w a Danii i Islandii do w ybrzeża  gren­
landzkiego. Oto treść' gioteskowego 
konfliktu o „niczyją ziemie". L. H.

POPIERAJMY CELE 
TOWARZ. SZKOŁY LUDOWEJ.

Z TEATRU WIELKIEGO.

J : G a ł ę b i n  s e r c e " .
Gościnny w ystęp „Ateneum".

W  smutnej a także etycznie senty­
mentalnej komedii Gals\vorlhy‘ego do­
chodzą do głosu ludzie niepoprawni, 
l a c y ,  którzy mogliby być ptakami o- 
swoionemi — jak mówi jedna z, posta­
ci sztuki — ale nic chcą, bo należą do 
ptaków d ukich. Są w yzyskiwam i gnę­
bieni przez wszystkich, t rw ają  jednak 
przy swoiem prawic życia: nałogowej 
niemal niepoprawności, w j nikającej z 
dziwnego zrządzenia fatum, o którern 
się zresztą w sztuce w'yraźnic nie mó­
wi. Do niczego poza swojem poniże­
niem me są już zdatne te Inilaobitki 
życiowe, które przewijają się przez 
dom malarza W pjlwyna w  wigilję Bo­
żego Narodzenia. Kwieciarka Genowe­
fa, jej mąż sutener, by ły .  dorożkarz 
Timson, wreszcie w łóczęga Francuz — 
Ferrand  — to ludzie stojący poza wszel­
ką -klasą i schematem społecznym. Nie 
pragną pomocy zorganizowanego spo­
łeczeństwa, przeciwnie: bronią sif-
przed nią, wiedzą bowiem, że indywi­
dualna i jednorazowa przysługa serde­
czna, którą wyświadcza itn malarz 
Weilu yn. jest jedynvm  przytułkiem -ich 
nędzy. Pokrzepieni dobrem słowem i 
ijatkiem odchodzą do swej medoli, by  
-skw o joedyś wrócić po oo

dziwnego człowieka „o gołębiem ser­
cu". (Tekst oryginalny nazyw a  go 
prościej — „Gołębiem"). „My w szyscy  
jesteśmy niepoprawni" — tłumaczy 
w łóczęga Ferrand, a malarz w  odpo--- 
wiedzi przyznaje się: ,,.]a też jestem
niepoprawny". I to jest właśnie pomost, 
k tóry  łączy dziwaka -  filantropa z 
wspomaganą przezeń biedotą: poczu­
cie wysiedlenia noża granice bytu t. 
zw. normalnego. Z jednej strony 
wspólcierpiętnicza nadwrażliwość r.a 
niedolę bliźnego, z drugiej prymityw* 
ne niesprzeciwiame się złu. Dzięki ta­
kiemu, nawskróś indywidualnemu po­
stawieniu kwestji zasadniczej, rtic mo­
żna w „Gołębiem sereu" dopatrywać 
się gólnej tendencji społecznej; co naj­
w yżej kry tyk  i satyryk. Galsworthy 
zaatakował działalność publicznych in- 
stytucyj charytatywnych- brak serca 
zastąpionego przez doktrynerstwo. 
Kwestie, o których rozwiązanie spie­
rają się „teoretycy" filantropii prof. 
Galway i sędzia Hoxton, które w ysm y­
kują się z niezaradny cli rąk pastor x 
Bortleya, załatwia pnprostu i możliwie 
najskuteczniej „gołąb" — malarz Web- 
w yn Dla niego, jak sarn wyznaje, c zy ­
nienie dobrze drugim jest wrodzonym, 
fizycznym niemal przymusem, a poza- 

| tern naczelną racją, życia. Zato w  zm 
I sięgu jego dobroci w szyscy  ci, których 
i publiczna filantropia zamiast wspierać 
i .krzywdzi,1 odzyskują swe prawo do 
1 żarcia. S ą  znowtu sobą. I wtedy, gdy

nad schroniskiem niepoprawnych roz­
legną się dzwony, zwiastujące Beże 
Narodzenie, czujemy, że na dom Krzy­
sztofa W ellwyna spływa światło naj­
wyższej miłości — Bożej. („Pan jest 
praw dziw ym  chrześcijaninem" —  mó­
wi poprzednio do malarza Dizygarmę- 
ty  z mrozu włóczęga). Jakże inaczej 
wyglądała  noc wigilijna w „Dorocie 
Atigerman" Hauptmanna — ponuro i 
.nieludzko. A przecież tamci ludzie nie 
zrezygnowali z życia, nie byli jak 
pupiie W ellwyna (i on sam) bezna­
dziejnie „niepoprawni".

Pod koniec komedji w kracza na sce­
nę prawo, surowe, oschłe i w  stosunku 
do ludzi —  nieludzkie. Uratowana od 
śmierci samobójczej dziewczyna Geno­
wefa. według ustaw odaw stw a angiel­
skiego, odpowiadać bedzie karnie za 
swój postępek. Aresztowaniu nie za­
pobiega interwencja Weliw'yna, ten 
najbardziej jednak dram atyczny mo­
ment sztuki łagodzi wyrażone w  ostat­
niej scenie przypuszczenie, że rozbif- 
ki zejdą się jeszcze kiedyś u dobrego 
malarza. Będzie znów tak, jak było.

f.Gołębio serce" Johna Galsworthy'- 
ego w  przekłaazie Z. Kaweckiego, a 
scenicznej interpretacji zespołu w ar­
szawskiego teatru „Ateneum" okazało 
się dziełem w  swoim rodzaju doskona­
leni. Oprawa, jaką sztuce tej dał re ­
żyser i kierownik „Ateneum" Stefan 
Jaracz, jest najszlachetniejszego ga­
tunku ujęciem realistycznym. Kreacjom

aktorskim przewodził sam Jaracz, jako 
odtwórca roli malarza Wellwyna. —, 
S tworzył on typ poczciwego uczuciow­
ca, człowieka, który niezależnie od sly 
szanych dopiero co teoryj czy... w y ­
mówek działa pod w pływ em  niewy­
tłumaczonego przymusu dobroci. Po­
stać w łóczęgi Ferranda znalazła zna­
komitego interpretatora, w- Stanisławie 
Daniłowiczu. Ferrand — to okaz wa- 
ganta; woli swobodę w  biedzie niż do­
brobyt przy  ustalonym tiybie życie. 
Jest  p rzytem  filozofem - gadułą i lu­
buje się w  żonglowaniu aforyzmami, 
z których wielu trzeba przyznać  słusz­
ność. Dzięki tym  zdolnościom Ferrand 
staje się niejako teoretykiem „niepo­
praw nych". Daniłowicz odegrał rolę 
F rancuza zgodnie z założeniem auto­
ra; interesująco w  1 i III akcie, trochę 
niewyraźnie w Il-im. Stanisława P e ­
rzanowska jako kwieć .arKa i prosty­
tutka Genowefa była prosta i w' do- 
sKonaly sposób naturalna; dorożkarz 
'Timson w  ujęciu Zygmunta Chmie­
lewskiego — niezapomniany i bardzo 
dobvy  w  typie. Cały  wc-góle zespół 
grał niezwykle inteligentnie.

Gościna teatru Jaracza  jest dla Lw o­
w a  wydarzeniem  doniosłem i cennem. 
Szkoda tylko, że trw a  tak krótko i nie 
daje nam możności zobaczema choćby 
„Ulicy" Rice‘a, nie licząc już pozosta­
łych  sztuk repertuaru „Ateneum".

W zasł. B. W. Lewicki.



W Rumunjizlikwidcwanowieika i m *  szpiegów
Ha cze!e szajki star dwa! o fic e ro w i rumuńscy.

I

"Czerniowce, 24 lipca. (PaT.).  P rasa  
besarabska donosi, że w ykry to  osta­
tnio wielką organizację szpiegowską 
Ą  Rumunii, mającą centralę w; Wiedniu 
& sieć organizacyjną, rozgałęzioną w 
całym kraju.

Główne jej ośrodki mieściły się w  
IBesarabji i na Bukowinie. Szczególnie 
Nwżna pbców ka tej organizacji znaj­

dowała się w Kiszymewie. Riclcacli, 
Tyginie, Uałaczu, Czerniow caeh i Ro­
manie.

KierowniKiem szajki szpiegowskiej 
był kapitan Zurkanianu. oraz porucz­
nik Elorescu. Poza tern aresztowano 
porucznika 5ta»esou. jako podejrzane­
go o udział w  organizacji szpiego­
wskiej.

\v Czćrniowcach aresztowano inży 
itiera Deutscha, k tqry  złożył zeznania, 
kompromitujące organizatorów akcji 
szpiegowskiej w  Rumunji.

.lak wynika z przebiegu dotychcza­
sowego śledztwa, g łów ny kierownik 
akcji szpiegowskiej kapitan Zurkanianu 
pobieiał 40.000 lei miesięcznic, jego po 
mocnik zaś por. Elorescu 20.000 lei.

Nowy w o i e ^ d a  lw ow ski.

m

Nowo muinowrnr w ejsw oda lwowski, dr. 
Józef Rożniecki, złożył 23 b. m. przysięgę 
służbową na ręce mr.istm Spraw W j* b .

P o d w y ż k a  s t o p y  d y s k .  
n a  W ę g r z e c h .

Budapeszt. 24 lipca (PAT.) W ęgier­
ski Bank Narodowy podwyższy) stopę 
dyskontową z  7 proc. na  9 proc.

Budapeszt. 24 lipca (PAT.) Na noc- 
nem posiedzeniu rady’ ministrów po­
stanowiono przedstawić uziś izbie de­
putowanych projekt ustawy, k łć ry  
składa się z . czterech części. Projekt 
zawiera rn. in. postanowienia, zatw ier­
dzające zarządzenia rządu, w ydane w  
interesie życia gospodarczego i Kredy­
tu i zarządzenia niezbędne w  celu za­
pewnienia równowagi budżetowej i u- 
poważnienia rządu w tym celu do 
zmniejszenia w ydatków  i zwiększenia 
dochodów publicznych.

8 NIEMIECKICH TOWARZYSTW  

TURY ST, ZWOLNIONYCH OD 
OPŁATY P*SZPORTOW EJ.

Berlin. 24 lipca. (PAT). Minister­
stwo iinansów R zeszy  yvydało przepi­
sy, ograniczające pobieranie i 00-niar- 
kowej opłaty przy w yjazdach obywa • 
tełi niemieckich za granicę.

Opłaty takie nie będą pobierane w 
wypadkach wyjazdu obywateli nie­
mieckich do Gdańsku, na festiwale so­
pockie. W  tym w ypadku  w ysta rczy  
podanie celu podróży urzędowi grani­
cznemu.

Od opłaty będa rówmież zwolnieni 
członkowie 8 niemieckich tow arzystw  
turystycznych, zw łaszcza tych to w a­
rzystw , które uprai la.ją spori: tu ry s ty ­
czny na pograniczu. Między innemi 
zwolnione będą od opłat ,100-inarko- 
wych tow arzy s tw a  Beskiaen - Yerein 
i Karpathen - Vereii.  Członkowie tych 
tow arzystw  przy przekraczaniu grani­
cy mogą się wylegitymować jedynie 
ciowmdem należności do danego towa- 
se w a . '

= □ =

Wojewoda lwowski i dr. Rożniecki 
obejmie urzędowanie za kilka tim.

I ?leiuiism od naszego korespondenta.)

W arszawa, 24 lipca. (BI. Dekret no- 
minacyiny w ojew ody lwowskiego, dr. 
Józefa Rcżnieckiego i dekret nom ina­
cyjny w icewojewody łódzkiego, p. S te ­
fana Kirtiklisa, zostały podpisane i do­
ręczone now omianowanym.

Dr. Rożniecki obejmie urzędowanie 
we Lwowie w  pierwszych dniach przy 
szłego tygodnia, a wicewojewoda Kir- 
tiklis obejmie stanowisko w  Łodzi w 
sobotę 25 b. m.

Reorąanizacja służby śledczej.
Wyniki zjazdu komendantów w o je w . P . P .

(Telefonem od n iszeeo  korespondenta).
służby zewnętrzne', której ilość uległa 
już zmniejszeniu.

W  związku z tein zmnieszeniem i 
koniecznością utrzymania służby bez­
pieczeństwa na należytym poziomie, 
w drugiej części obrad omówiona była

Warszawa, 2® lipca. (Bk Pod przc- 
w odnicl'-’ em komendanta głównego 
P . P,. pułk. Maleszcw skiego odbył się 
23 b. ni. zjazd komendantów woje­
wódzkich Policji Państwowej.

Zjazd zagaił pułk, Maleszcwski, po- 
czem przystąpiono do obrad m ery to ry ­
cznych, w  czasie których obecny był 
delegat M. S. Wcwn., radca Ko W a l­
czewski.

Przedmiotem obrad by ła  spraw a 
zmniejszenia do minimum obsady 

biur,
zarówno komend wojewódzKich jak i 
powiatowych, aby zaoszczędzonymi w  
ten sposób ludźmi osiągnąć z jedne] 
s trony oszczędności budżetowe, a z 
drugie.] uzyskać siły na "zm ocnien ie  I bezpieczeństwa.

sprawa leoiganizacji służby śled­
czej, oraz sprawa zwiększenia jfti 

kadr

w pierwszym rzędzie absolwentami 
śledczej szkoły iachowej w  Mostacn 
Wielkich, której kurs w krótce będzie 
zakończony.

O godz, 9 wieczór, prace zjazdu zo­
stały  ukończone i pułk. Maleszewski 
zamknął obrady zjazdu.

Zjazd ustalił poza tern szereg domo- 
słych w ytycznych  dla naszej służby

Bonk Angielski utracił znowu 
ponaźny zapas złota.

Warszawa. 24 lipca. (G). Z Paryża  
'donoszą: Podwyższenie  stopy dyskon­
towej przez Bank Angielski nie zdołało 
powstrzwmać odpływu złota z Anglii.

Dziś rano na lotnisku ty Lebourget

(Telefonem od naszego korespondenta).

wylądow ało 6 samolotów, wiozących  
8-000 kg. złota angielskiego dla Banku 
Francuskiego.

Tych 8 ton złota przedstawia war­
tość 15t),fi35.000 franków.

ZA t y d z ie ń  n o w a  p o d w y ż k a  s t o p \  d y s k o n t o w e j .

Londyn. 24 lipca. (PAT). Odpływ 
złota z Banku Angielskiego wyniósł 
d;u'ś 4,267.950 funtów szlerl. netio. Ną 
giełdzie londyńskiej trw ało  silne pod­
niecenie.

W  City uirzymuje się przekonanie, 
że stopa procentow a Banku Angiel­
skiego podniesiona zostanie w  przy­
szły  czwartek 0 dalszy 1 punkt.

Austria broni projektu unii celnej 
z  Norm am i.

liaga, 24 hpca. <PAT.). R zeczn ik  
austriacki przed Najw. Trybunałem 
Sprawiedliwości Międzynarodowej pro 
fesor Kaufmann zreasumował swoje 
w yw ody , w ysuw ając  w  konkluzji na­
stępujące punkty: 1. p ro tokó ł genew­
ski z r. 1922 me w yklucza dla Austrii 
•możliwości zaw arcia  unji celnej. W y ­
kluczenie takie dotyczyć może tylko 
tych unji, p rzez  które  Austrja podpo­
rządkowana byłaby  postanowieniom 
swegc kontrahenta. .2. jeżeli Austrja 
nK imożs Jaio^yć się z grupą innych

państw , to musiałaby być  wyłączona 
z projektowanej unii uropejskiai, 3. 
projekt unji celnej austitiacko-niemiec- 
k:< i oparty  jest tia ca(kowitej wzajem­
ności i równości stron, 4. projekt unji 
nie może pyć uw ażany za p ierw szy  
etap na drodze do unj: politycznej.

Prof. Kaufmann zaznaczył następnie, 
iż unia celna z Niemcami nie zmniejsza 
iaby niezależności Austrii, lecz p rze ­
ciwnie zabezpieczałaby jej b y t  gospo­
darczy . Właśnie przeciwnicy Austrji 
zsgrazaia jej niepodległości*

Tajemnicza ukraińska 
■mpreza f.lm o w a .

(G.) V,'ojewództwo lwowskie zaka­
zało przed kilku dniami dokonywania 
zdjęć kinematogiaficznych w  pogra­
nicznym pasie Karpat ukraińskiej w y ­
twórni filmów ej „Soniafilm“.

Jest rzeczą charakterystyczną, że 
„Soniafilm" rozpoczął nakręcanie w  
pasie pogranicznym bez żadnego ze­
zwolenia. O rozpoczęciu zdjęć nie był 
zawiadomiony ani urząd wojewódzki 
w e Lwowie, ani żaden z centralnych u- 
rzędów w  Warszaw ie. a wr szczególno­
ści „B iiro  r,ilmo\ve“.

Z powoau zarządzenia wojewódz­
tw a  lwowskiego prasa niemiecka 
wszczęła alarm w' obronie ukraińskiej 
wytwórni. Jako argument podnoszono 
opieczętowanie przez województwo ko 
sztownej aparatury’ zagranicznej spro­
wadzonej specjalnie do tego filmu.

Stwierdzić należy’, że na tle ostat­
nich afer szpiegowskich w Polsce, o- 
strożucsć lwowskiego urzędu woje­
wódzkiego jest celowa i słuszna.

W Karpatach —  rzecz cha rak te ry ­
styczna —  nie widziano żadnej trupy, 
któraby miała nagryw ać  scenariusz.

P ocigr za aezsrterem.
Wilno, 24 lipca. (PAT.). W czoraj 

eskortowano z Komży do Wilna dezer 
tera Lipszyca. Gdy pociąg dojeżdżał 
do Wilna, Lipszysc w yskoczył z bę­
dącego w biegu pociągu. Żołnierze w y  
skoczyli w ślad za nim, przyczem je­
den z nich skoczył tak niefortunnie, 
że doznał oprażeń cielesnych

Lipszyc zbiegł. Eskortujący po przy 
byciu do Wilna zameldowali o jego 
ucieczce. Zorganizowana obława do­
prowadziła do schwytania Lipszyca,

Tłum zaatakow ał komornika
Katowice, 24 tipca. (PiAlU. Na 

przedmieściu Będzin Kuszelew przed 
spółdzielnią robotniczą, oędącą pod 
wpływam i komunistycznemu doszło do 
starcia między bezrobotnymi a nolicją 
na  tle niedopuszczenia przez tłum ko­
mornika do pełnienia jego czynności.

Tłuni pod w pływ em  agitatorów ko­
munistycznych zaatakow ał policję i ko 
mornika kamieniami. Z tłumu oddano 
również w  stronę poiicji kilka strza­
łów rewolwerowych.

Policja oddała salwę w powietrze, 
po której tłum rozbiegł się. Rannych 
nie było.

PRASA AMERYKAŃSKA O TARGACH 
WSCHODNICH.

Nowy Jork. 24 lipca. (PAT). W  u- 
biegłym miesiącu pojawiły się w 
dwóch najpoważniejszych organach 
prasy. „Eveniiig News" i ,.Buffalo Ti­
mes" pochlebne wzmianki o znaczeniu 
lwowskich Targów  Wschodnich, jako 
dogodnego oparcia dla stosunków z 
Polską. Kilka Lirą amerykańskich z 
działu maszynowego wyraziło  goto­
w ość obesłania tegorocznych Targów 
Wschodnich i skierowało odpowiednie 
instrukcje do swych reprezentacyj w 
Polsce.

WYCIECZKA CZESKIEJ POLI­
TECHNIKI W B O R \ SLAWHJ.

Borysław . 24 lipca. (PAT). 23 b. ni. 
p rzyby ła  do Borysławia wycieczka 
studentów i profesorów Politechniki z 
Przybraniu, celem zapoznania się z 
Dolskim przemysłem naftowym. P r z y ­
jęciem wycieczki zajęło się S to w arzy ­
szenie Inżynierów Polskich P rzem y­
słu Naftowego' i Izba Pracodawców-. 
Uczestnicy wycieczki zapoznali się z 
najnowsze-ui urządzeniami techniczne- 
rni kopalń nafty, oraz zwiedzili zakła­
dy przemysłowe w  lut. zagłębiu.

PAMIĘTA EMY O CELACH I Za D A - 

NIACB TOWARZYSTWA SZKOŁY 
LUDOWEJ.
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TEATR WIELKI.
Sobota. 25 lipca, g. 8 w .: „Gałęoie ser­

ce", sztuka Galsworthy^ego. (W ystęp . tea­
tru Ateneum).

Niedziela, 25 lipca. g. 8 w. : „Gołębie ser­
ce", szuka Galsworthy ego. (Ostatni w y- 
stęp teatru Ateneum).

Poniedziałek 27 VII g. 7 i 9 w. „W esoły 
W ieczór wita was!" rewja teatru W esoły 
Wiaozór. (Premiera.)

Wtorek 28 VII ?. 7 i 5  w . „W jsoły  
W ieczór wita was!" rewia teatru W esoły  
Wieczór.

Sroaa 29 VII g. 7 i 9 w . „X\ esioły
Wieczór wita was!" rewja teia.ru W esoły  
Wieczór.

Czwartek 30 VM g. 7 i 9 w . „V csoły  
Wieczór w iia wras!" rewja teatru W esoły  
Wieczór.

Pte*;(k 31 VII g, 7 I 9 w. „W esoły
Wieczór wita was!" rewja teatru W esoły  
Wieczór.

Sobota 1 VIII g. 7 i 9 w. „Weisoły
Wieczór wita was!" rewja teatru W esoły  
Wieczór.

N iedzieli 2 VIII g. 7 i 9 w. „W esoły 
Wieczór wata was! ‘ rewja teatru W esoły  
Wieczór.

TEATRY ROZMAITOŚCI I MAŁY.
Do dnia 2 sierpnia b. r. nieczynny

KINO ILATRY.
APOLLO: „Mascotta" i  „Paryżan­

ka".
CASINO- „Orkan".
CHIMERA: „Walc naddunajski" o- 

raz dodatek dźwiękowy.
COLOSEUM: „Buck Jones złodzie­

jem" oraz „Rycerze miłości".
FATAMORGANA: „Zlikwidowany". 

Ku P l RNIK: „Młode orły" oraz „Po 
skromienie flirciarki".

LEW : „Chata wuja Toma", w  no- 
wem opracowaniu dźwięk, na taśmie.

MARYSIEŃKA: „Młode orły" oraz 
„Poskromienie flirciarki".

PAŁACE pedw. program: „Latarnia 
morska" dramat i „Serce na kotwicy ‘ 
wspaniała komedja.

R A J: „Niebezpieczny romans". 
SPLENDID: Z powodu zmiany dy­

rekcji i przebudowy sak kino zamknię­
te.

= □ =
— Z Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 

Pięknych w e Lwowie (Pałac Sztuki 
na p!. Targów Wschodnich). O tw arta  
W ystaw a  Wiosenna w Pałacu Sztuki 
na pl. Targów  Wschodnich obejmuje: 
w ystaw ę Instytutu Propagandy Sztu­
ki w W arszaw ie „Salon Listopado­
wy * w'ystawę tkanin i kilimów spół­
dzielni „Lad", w ystaw ę  grafiki Stow 
„Ryt", w y s taw y  zbiorowe a r ty s tów : 
Gajewskiego. Getza i Tyrowicza, S a ­
lon Wiosenny Artystów Lwowskich, 
oraz „Fotografikę". W y staw a  otw arta  
codziennie od godz. 10—19 wiecz.

= □ =

— Tylko dwa razy k szcze  dziś I jutro 
ujrzymy na scenie Teatrai W ielkiego py­
szna komedię G alsw orthyego „Gołębil? ! 
serce*1 w  świetniej interpretacji w arszaw ­
skiego Ateneum z gieniSmym Stefanem Ja­
raczem na czele. Znakomity komediopisarz 
angielski porusza w  „Gołębiem sercu” 
Uwustję filantropii i dowo izi jej bankru­
ctwa w formie dzisiejszej. Temat ten autor 
lozwija na tle sizedĘgu wybornych scen. 
gęsto przeplecionych specyficznym humo­
rem. Ja acz w  komedii Galsworthylęso  
stwarza czołowa posiać dobrotliwego ma- 
lar za W ellwj na, dzięki mistrzowskiej grze 
w ynosząc ją d> najwyższego poziom .i. G e ­
nialnemu artyście akcmpacjuje dzicibue 
cały zespól Ateneum. Puzedstawten-ii ..u- 
py Jaracza odbywają się o gods, S w ie­
czór, po cenach normalnych, w związku
z czem zniżki nie są ważne.

— „W esoły W ieczór wita w Js!“ — oto 
tytuł rcwji, którą w atszaw ski teatr rew io- j 
wy W esoły W ieczrr zainaguruje w poniię- 
działek 27 b. m, trzytygodniową &wą. go- I 
ścinę na naszej scenie W ielkiej.- W rewii j 
tej, miemącej się tysiącem aa<wApankd- ; 
szych ef-ktćw , wystąpi cały doborowy 
zespół, w kfónytm na czoło w ysuw a się , 
przepyszna paia taneczna Zizi Halama i 
Feliks Parnell, dalej kapitalny odtwórca 
typów i typków a zarazem głów ny „orne- ■ 
raeisjcr Cz. Skonieczny, urocze pieśniarki 1

o g c w
Komitet organizacyjny II. zjazdu fi­

lologów klasycznych ziem słowiań­
skich, z którego sprawozdanie zamie­
ściliśmy na łamach naszego pisma w 
Nr. 166 z 19 czerw ca  br., p rzygotow ał 
dla uczestników kilka w ydaw nic tw  pa 
tniątikowycń. Zgłaszając się w kance- 
larji zjazdowej, o trzym ał każdy  z pio­
rących udział w kongresie imienną ko­
pertę w raz  z zaproszeniami na rau ty  i 
zebrania towarzyskie, nadto szczegó­
łow y program  zjazdu ze spisem uczesi 
ników. serję w idokówek z portretami 
w ybitnych filologów czeskich, katalo­
gi książek i podręczników szkolnych 
do nauki języków klas., w ydanych  
przez Jednotę czeskich filologów, nad 
to małą  ks.ążeczkę z krótkiemi stresz 
czeniami -referatów, ogłoszonych na 
zjazd, a podanych w języku prelegen­
ta, z wyjątkiem  kilku, które przytoczo 
no w  języku łacińskim.

Miłą dla Polaków  niespodzianką 
była  oaoitka z LWII. rocznika (za r. 
1931) Listów filologicznych, organu 
Jednoty czeskich liloJcgów. Jeden z 
przyjaciół Polski, jakich sporą liczbę 
znajdujemy w  Czechosłowacji, proi. 
Ludvikovsky, k tóry  od szeregu lat in­
formuje czytelników tego czasopisma 
o pracach z zakresu filologii klasycz­
nej w Polsce i niejednokrotnie z podzi 
wem  się w yraża ł  o jej rozwoju, odbył 
z wiosną br. podróż po ważniejszych 
ogniskach nauki w Polsce i opijał obec 
ny stan filologii klasycznej u nas. W 
artykule tym  każdy z pracujących na­
ukowo w  tej dziedzinie znajdzie dłuż­
szą lub krótszą o sobie wzmiankę.

Oprócz tych  drobniejszych pamią­
tek, do k tórych zaliczyć należy jesz­

cze ładną odznakę z g łow ą Pallas 
Adteny wraz z poświęconym tej 
bogini ptakiem, sową, każdy  z ucze­
stników otrzym a! cz te ry  dużych roz­
miarów, ozdobne księgi, w ydane  dla 
LI. zjazdu klasycznych filologów sło­
wiańskich. Jedna z nich jest zoiorem 
rozpraw  poświęconych „Pro  Vati“, 
największemu epikowi rzymskiemu, 
Vergiliusovi w dwutysięczną rocznicę 
jego urodzin. Druga jest odbitką z  II. 
i III. rocznika (za lata 1929 i 1930) z 
Rozpraw Czechosłowackiego P ańs tw o  
wego Instytutu Archeologicznego z a r­
tykułami opisującemi wykopaliska 
rzymskie na obszarze republiki czecho 
słowackiej. Trzecia z tycn  książek pa 
miątkowych pt. „Bohemia Latina" za­
w iera  wyjątki z dzieł łacińskich, t ra k ­
tujących o ziemiach Czechosłowacji i 
ich mieszkańcach. Każda z tych  ksiąg 
zawiasa około dziesięciu arkuszy dru­
ku, formatu dużej O-o.

Ostatnia wreszcie z tych  pamiątek 
„Vox saeculi" podaje nowe przyczynki 
do poezji czeskiego Humanizmu, w y d a  
ne przez p .  Florę Kleinschnkzową, na­
kładem bibljotek Uniwersyteckiej w 
Pradze, jako Bibliothecae Clementimae 
Anaiecta i pod redakcja Jana Emlera. 
Kilkanaście stron arkuszowego formatu 
zawiera reprodukcje pięknych diuków  
łacińskich z XVI, w. w raz  z dokladne- 
mi tytułami i objaśnieniami.

W ydaw nic tw a  te stanowić będą 
cenne pamiątki dla uczestników zjazdu 
i po dług,e lata przypominać czas spę­
dzony mile i pożytecznie w śród  filolo­
gów czeskich.

Śtp.
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UJĘCIE SPRAWCY KRADZIEŻY W ,AKADEMJI WFTERYNARJI.

W ydział ś leaczy P P .  we Lwowie 
otrzymał niedawno poufną informację, 
że sprawcą kradzieży przeszło 1000 zł. 
i łańcucha rektorskiego z kasy Akad. 
W eterynarii  p rzy  ul. Kochanowskiego 
jest niejaki W ładysław  Karp z Bizu- 
chowic (Zdrowie 6). Informacja dono­
siła dalej, że łańcuch rektorski — dro­
gocenne insygnium — jest zakopany 
w lesie w  Brzuchowicach na 1 I-tym. 
kilometrze w  stronę Zaszkowa.

Upierając się na tem doniesieniu u- 
dali się do Brzuohowic kierownik I 
b rygady  śledczej Kom. Balicki i w y  w.

Baran. W e wskazanem miejscu rozpo­
częto żmudne rozkopywanie giuntu. 
T rw ało  to dosyć długo, wreszcie zna­
leziono łańcuch rektorski. Był on za ­
kopany w głębokości 70 cm. pod drze­
wem, owinięty zaś był w  „Gazetę 
W arszaw ską".

Sprawcę kradzieży i przemyślnego 
schowania łańcucha —  W ładysław a 
Karpa ujęto i osadzono w więzieniu 
śledczem. Pozostaje jeszcze do zbada­
nia kwestia : co stało się z pieniądzmi, 
zabranemi z kasy?

Ł G =

J. Bukojeinska, M. G abrieli, J. Kraszew­
ska, L. Niemirzanka i L. Zklichiowska, w y­
borny piosenkarz-gitorzystr. M. Rentgen, 
pełni w erw y i humoru B, Houski i W. Ma­
cherski i in Całość1 dopełnili grono urodzi­
w ych „girls". Orkiestize przywodzi w y­
bitny kompozytor Z. Wiebler. I t e t r  W e­
soły W ieczór rozporządza ponadto w ła- 
snemi, wspaniulenii dekoracjami i kostiu­
mami, pomysłu Geny Galewskiej. W ciąga 
całego okresu swej gościny, W esoły  W ie- j 
czór dorwać będzie codziennie PO dwa 
przedstawienia: o godz. 7 i 9. Ceny miejsc 
od 1 zł. do 7.50 zł.

= □ =
— Komitet Tygodnia Dziecka, urzą­

dzonego w  czasie od dn. 15—21 czerw ­
ca b. r. zamknął rachunki swoje czy­
stym  dochodem w  kwocie zł. 1.844‘60. 
Komitet składa w yrazy  szczerej po­
dzięki wszystkim, k tórzy przyczynili 
się do powodzenia podjętej przez nie­
go akcji i zaprasza la posiedzenie 
sprawozdawcze, które odbędzie się w e 
wtorek, dnia 28 b. m., o godz. 5‘30 po 
południu, w sali obrad Magistratu (Ra­
tusz I. p.).

— P rze ta rg  kolejowy. Główny skład 
przedmiotów znalezionych PKP. — 
L w ów  komunikuje, że dnia 10 sieipma 
br, o godz. 9 rano odbędzie sie w  ma­
gazynie w ydaw czym  VI we Lwowie 
przetarg przedmiotów znalezionych w 
pociągach, oraz mewykupionych w 
terminie z  przechowalni.

— Uznanie konsulem argentyń­
skim. Na skutek zawiadomienia posel­
s tw a argentyńskiego w W arszawie 
ministerstwo spraw  zagr. wyraziło 
tym czasowo uznanie p, Francisca Dato 
Tessitore konsulem argentyńskim we 
Lwowie, aż do czasu nadejścia jego li­
stów komisyjnych i udzielenia mu ter­
malnego exequatur.

— Rozwód i unieważnienie małżefi- ; 
s tw a  według obecnych ustaw  polskich -j 
w  opracowaniu Dra Elkona Margulie- 
sa, aaw okata  we Lwowie. W ydanie 
drugie powiększone. — Księgarnia 
D.ra Bo deka, Lw ów  ‘ 3489

= □ * =
— Przygoda Niemki. Stefanja Brii- 

ning z Bremen (Niemcy), przyjechała 
do Lw ow a i tn z Dworca gł. chciała 
udać się dc śródmieścia. Traf chciał 
(a może ty!ko lekkomyślność p. Stc- 
fanji?), że jechała autem w  tow arzy ­
stwie nieznanego jej z nazwiska męż­
czyzny. Miły ten donżuan lwowski, 
podczas rozmowy, wyłudził od nici 
pierścionek złoty z  12 brylantami, w a r ­
tości 50 doi, o iaz  70 zł. Następnie bez 
pożegnania uciekł. To się, nazyw a 
przygoda „erotyczna" w  podróży!

— W yrodny syn. Kazimierz Kury- 
lak (Rycerska 11) znęca się w  bestial­
ski sposób i maltretuje swoja matkę

Józefę, która  z nim mieszka. Policja 
zajęła się tym  przyjemnym synalkiem.

— Amator piwa. Policja aresztow ała  
19-letniego łózefa Bridonia ze Zniesie­
nia pod zarzutem Kradzieży 19 flaszek 
piwa, które przy  mm znaleziono. W ła ­
ściciel p iwa — nieznany.

— Ekwiłibrysta z e g a r o w y .  Młody 
fachowiec złodziejk i,  Oziasz Grumet 
(Źródlana 31). ukradł zegarek, wart. 
40 zł., Józefowi Molidze (Asnyka 10). 
Uczynił to tak zręcznie, że poszkodo­
w any  dopiero po chwili pojął, że padł 
ofiarą kradzieży. Narobił jednak na 
czas krzyku  i złodziejaszka ujęto.

— Nie wierz mężczyźnie... Maria 
Sołtysówna (Gliniańska 3), poskarżyła 
się poiiaji na Michała W anczurę (Leona

i Sapiehy 69), który pod pretekstem 
m ałżeństwa wyłudził od niej kwotę 157 
zł., poczem uciekł i Więcej nie wrócił.

#  Urzędnicy polscy na w ystaw ie  
kolonialnej w  Paryżu. Oddział Ligi 
Morskiej i Kolonjakiej p rzy  Polskim 
Instytucie P ra w a  Administracyjnego 
w  W arszaw ie  zorganizował wielka 
wycieczkę urzędników polskiej admi­
nistracji państwowej i samorządowej 
na międzynarodową w y s taw ę  kolonjal- 
ną w  Paryżu. Na czeie tej wycieczki 
stoją przewodniczący Oddziału prof. 
dr. Tadeusz Hilarowicz, naczelnik W y ­
działu Min. Spr. W ewn. i sekretarka 
Oddziału p. sędzina Zofja Zdorowien- 
kowa. Staraniem Oddziału odbył się 
w P aryżu  dla uczestników wycieczki 
odczyt mjr. Leona Buiowskiego z Kra­
kowa o problemach koionjalnych. W  
łonie Instytutu pow sta ła  specjalna 
Sekcja administracji kolonialnej, mają­
ca na celu zapoznawanie urzędników 
polskich ze systemami, wynikami i 
problemami administracji kolonjalnej.

= □ =
+  Antyteza drapaczy chmur. W szy­

scy już mają dość d rapa-czy chmur, 
Japonia postanowiła zdobyć rekord w  
odw rotnym  kierunku. W  Tokio rozpo­
częto budowę domu, którego 80 pieter 
znajdować się będzie pod ziemią, a nad 
Ziemią dom będzie w ys taw a ł  jeszcze 
na trzys ta  metrów. Cały ten gmach 
będzie miał formę cylindra, wpuszczo 
nego głęboko w  ziemię. Jak  twierdzą 
inżynierowie japońscy, domy takie nie 
będą s,ię lękały tak częstych w  Japo- 
nji trzęsień ziemi.

-j- Słonie należą do konserwatystów. 
W Bangkok (Sjam) rezydują białe, 
święte słonie. Za pew ną opłatą mogą 
turyśei-cudzoziemcy zwiedzać budyn­
ki, w  których ulokowane są te słonie. 
Dotychczas odbywało się to bez żad­
nych ceremonii. Ale podczas jodłiej z 
wizyt, gdy gośćmi byli Amerykanie, 
słonie zaczęły się denerw ow ać i o b a ­
w iały  żyw o  swe niezadowolenie. Od­
tąd postanowiono zmienić sposób w i­
zytacji. Służba przy  słoniacn twierdzi 
buwiem, że ujemnie na ich humor 
w pływ a strój zwiedzających. Słonie 
przyzwyczajone są do ceremoniału 
Teraz  więc zwiedzający będą chyba 
musieli przebierać się w  uroczyste ga­
lowe stroje powłóczyste  urzędników 
dworskich, aby nie razić konserw a­
tyw nych  słoni widokiem powszednich 
sza+ europejskich.

-j- Chicago jednem z największych 
miast m iędzynaiodcwych. Chicago, 
którego ambicją jest zdystansowanie 
Nowego Jorku, jako stolicy handlowej 
i największego miasta Stanów, liczy 
obecnie 3,376.438 mieszkańców. W  tej 
liczbie figuruje 842.057 obcokrajowców 
czyli prawie 23 prc., nie wliczając w  
to kolorowych, jak Chińczyków, mu­
rzynów, etc. Polaków mieszka w Chi­
cago 149.662, Niemców' z Rzeszy — 
111.366, Rosjan — 78.462, W łochów — 
73.960, Szw edów  — 65.735, Czechów 
— 48.814; w  mniejszej liczbie figurują 
jeszcze Litwini, Irlandczycy, Anglicy, 
Holendrzy, Hiszpanie.

+  Znikające co pewien czas jezioro 
znajduje się w Gruzji, pod W ladosta. 
Szerokie na kilometr jezioro znika co 
trzy lata. W ody  jego odpływają przez 
rynny  poaziemne do pieczar górskich. 
Po  miesiącu wyschnięte jezioro za­
czyna sie znowu napełniać wodą.
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Z  ruchu wydawniczego.
* R. Umiastowski: .Ludzie przestworza".

Wairczawa, Główna Księgarnia Wojskowa, 
y™. #12. Cena 10 zł. — Są to opowiadania 
z okresu wiieldej w oR y o  czynach, życiu  
i śmie,rei lotników wszystkich rodzajowi 
obserwacyjnych, szturmowych, artylerii, 
niszczycielskich, myśliwskich, oraz M o r. 
SKtch Pochodzą one z dokumentów oficjal­
nych oraz jako wspomnienia samych lot­
ników, wśród których uka»u>g się naizwi- 
ska takich .asów, jak Guynemęi- „as asów “, 
Który strącił 53 samoloty niemieckie, 
nonck, N unsesscr. Richthofen i tylu innych 
sławnych, których nazwiska, bez względu 
£ia_ narodowość, przesz ly  do hfcłioaji. „Lu­
dzie pnzestworza", jajco zbiór tych w soo- 
mnitiń najbardziej charakterystycznych, sta 
" ow a prawdziwą epopeję rycerską na 
Podniebnym froncie voiny. Ukazuje nam 
sie przed oczami walka w  nauwyższem na­
pięciu namiętności —  łzika, zaw zięta i me 
ubłagana. Z tego względu, książka posiada 
duże znaczenie psychologiczne" tak dla o - 
Kromu bohatiepstwa. jak różnorodnych i 
oryginalnych przeżyć psychicznycn. W iel­
ką zaletą książk. jest to, że opowiadania 
tchną bezpośredniością, są pe>ne życia; za­
wrotnego n*ahu_— j:ic sam lot w prze­
stworzach. Dzięki tan u  są  niezmiernie zai- 
mujące i wprost nie pozwalają czytelniko­
wi oderwać się od nich.

* Zygmunt Nowak0wski; „Ge0fErafja 
serdeczna", z Ilustracjami K. Mackiewicza. 
W arszawa, Geibethn,eir i Wolf, 1931. —  
Gebethner i Wolf modernizują się. Dla sku 
teczniejszej konkurencji z „bibliotekami 
groszowemu11 ■ o ,  tego typu w ydaw nictw a  
mi, ta szanowna firma puściła na rynek 
Księgarski serię „książek liliow ych1* pióra 
doskonałych pisarzy,^ a rekomendujących 
eię przystępną ceną (cena tomu zt, 5.80).

Zygmunt Nowakowski, aoktor filozofii, 
świetny aktor, inteligentny dyneibtor te­
atru, a  przytem  niezmordowany essayista  
i felietonista, popularny dziś w  eatej Pol­
sce, wy dał w tej sifrji swoją „Geografię 
serdeczną", t. j. zbiór feiletonów, opisują­
cych w rażenia z podróży po różnych miej­
scowościach Polski, a dla odmiany także 
i Sycylii. Równe, Dubne, Ostróg, Piństc i 
■tyle: innych mniej znanych okolic Poiski 
znalazły w  mm obserw atora złośliw ego i 
ciętego, dotkliwie atakującego amoiicję mie 
szkańców tych pięknych Krato, a przytem  
pełnego serdecznej miłości do kraju ojczy­
stego, c.o uzasadnia w  całej rozciągłości 
wybór tytułu. „Na przebogatą, różnorodną 
treść tomu składają się pierwszorzędnej 
wartości spostrzeżenia11, jak zapewnia w  
dowcipnej .,autoreKlam:e“ autor. Od Z 
Nowakowskiego literatura polska może je ­
szcze w iele oczekiwać. Na mazie jego... 
podręcznik geografii niechybnie będzie się 
cieszyć równie wielkim powodzeniem, jak 
jego Mnjeikowie feljctocy

‘ Witold Duble w ski: „Kajakami na szla­
ku w °dnym “ (organizacja w ycieczki). Głó­
wna Księgarnia W ojskowa. W arszawa,
1931. , . . .

Autor, praktyk ? dużem doświadczeniem, 
podaje w niei w szystko, co  jest związane 
z potrz.ebami turystyki kajakowej. Stąd 
stadowi ona doskonały przewodnik. ioda- 
iący  najdrobniejsze szczegóły techniczne­
go wyposażenia i przygotowania jaik i spo­
sób zachowania się podczas podróży.

Koleino omawia przygotowanie, cel, k o­
sztorys, marszrutę, opis szaku, wybó'- ka­
jaka, formalności paszportowe, uigi trans­
portowe przy transporcie kafelka, w ypo­
sażenie wyclciczki, pakowanie i w iele in­
nych zegadnień

Do pracy załączono szereg rysunków  
poglądowych, tablicę sygnałów, w ykaz  
związkowych tow arzystw  wioślarskich w  
Polsce, harcerskich drużyn żeglarskich, 
oraz mapkę hydrograficzną Poiaki z  ozna­
czeniem istnicirących klabów i drużym w o­
dnych. ______

Nocne d y ż u r y  a p tek.
Codziennie od niedzieli l?-go  lipca do 

soboty łt -g o  lipca mają nocny dyżur 
następujące apteki: H. będ ziń sk iego
przy uL Łyczakowskiej 57. M. EUingera 
przv pii Gołuchowskich 14, Sz. Haya 

rzy ul. Kazimierzowskiej. O. Hellmanną 
przy uh Kopernika, K. Kajetarjowłsza przy. 
u! Słonecznej 1. J- Kaniewskiego przy uL 
L. Sapiehy. M. Krzyżanowskiego (Miko- 
lasclia) p .zy  ul. Kopernika 1, J. Rutkiewi­
cza przy pl. U iji Brzeskiej 4, R. Kurzro 
cka orzy ul. Krakowskiej 26. J. Kwartuera 
przy uh ZamarstynowsKiej 54, A. Marko­
w icza przy uL Zyblikiew cza 50, M. )be’r- 
lendera przy ul. Piekarskiej -5.  ̂ J. P ilew ­
skiego przy ul. Akademickiej 2c J. Pine- 
lesa w Rynku 18, J. Boratyńskiego przy 
pl. Bemai dyńskim 1, B. Schei bacha przy 
uL Gródeckiej 30. S. Sommęrstema orzy 
ul. Janowskiej 52, O. T eneckiego WW.  “k 
Zielonej 33, J. Zarzyckiego przy ul. Żół­
kiewskiej 71. J. ZerygŁewicza "rzy ul. Ja­
giellońskiej 12. K. Zygmuntowicza przy ul. 
Gródeckiej 84, J. R eissa w  Za.narstynowie.

Stałe dyżm y nocne mają apteki: M.
Ettingera przy pL Gołuchowskich 14, -
Haya przy ul. Kazimierzowskiej, K aje- 
tannwicza przy ul. Słonecznej 1. M. Krzy* 
żanowskiego (Mikolascha) przy ul. Kop - 
tuka l ,  J. Kwartnera przy ul. Zamairsty- 
nowskiei 54, S. Sommersteina Przy. łA  
J. nowskiej 52.

Lustracja ONozów harcerskich.
Dnia 17 lipca 1931 r. uawili w  No- 

wosielicy w  obozie żeńskiej Lw ow ­
skiej Chorągwi harcerskiej na lustracji 
pp. gen. Popowicz dowódca OK VI, 
kurator Okręgu Szkolnego Świderski, 
rektor Niemczycki, wiceprezes Zarzą­
du Oddziału Związku Harcerstwa Pol­
skiego we Lwowie dr. N owak-Przy- 
godzki p. o. przewodniczącego Miej­
skiego Komitetu Wych. Fiz. i Przysp. 
Wojsk., i w izytator dr. Pisch.

Jakkolwiek wizyta  wysokich gości 
nastąpiła zupełnie niespodzianie, to je­
dnak znaleźli oni tak ca ły  obóz, jak i 
w szystkie bawiące na nim drużyny w  
największym porządku i nie szczędzili 
komendantce Chorągwi p. Jaroschów- 
uej, komendantce Obozu p. Krynickiej, 
oraz członkiniom Komendy Obozu pp. 
Wicińskiej i Sawrackiej s tów prawdzi- ;

Ś l i c z n i e  w  s ł o r i c u  
o p a l o n ą  s k ó r ę  d a j e

wego uznania, z powodu doskonałego

wjf>oru miejsca pod obóz, świetnego 
jego rozłożenia i urządzenia, wysokie­
go poziomu wyszkolenia i niezwykie 
dobrego stanu zdrowotnego przeszło 
370 uczestniczek obozu.

Podobnie dodatnio w ypad ła  lustra­
cja obozu kursu instruktorskiego Lw o­
wskiej męskiej Chorągwi harcerskiej 
w Suchodole 'pow . Dolina.

W  obozie tym  znajdującym się pod 
komendą p. kpt. Usarza harcmistrza 
ZHP bierze udział około 70 kandyda­
tów na drużynowych i instruktorów 
harcerskich.

W ysoki poziom ideowy uczestników 
Obozu oraz należycie przygotow any i 
przeprowadzony program wyszkolenia j 
dają pełną rękojmię, że wyniKi kursu 
będą miały wielkie-znaczenie dla oży­
wienia p racy  harcerskiej na terenie 
Chorągwi lwowskiej.

S trza ły  w  nocy.
Wczorajszej nocy około godz. 12 po 

s te runkow y M rozowski z Lewandów- 
ki pełnił służbę na polach Koło uh Bia- 
łohorskiej 

Nagle zauważył kilku ludzi niosą­
cych wielką skrzynię. Zaintrygow any 
zbliżył się do tajemniczej eskapady i 
w ezw ał ją do zatrzymania się. Niezna 
ni tragarze nie usłuchali wezwania, 
ale porzuciwszy skrzynię, poczęła ucie

kać. Mrozowski strzelił kilkakrotnie za 
mmi z karabinu, jednak z powodu ciem 
noiści chybił Tajemnicza szajka znikła 
w ciemnościach nocy, została tylko 
skrzynia przez nią porzucona, W 
skrzyni znajdowały się papierosy. Jak 
w ykazało  późniejsze dochodzenie, po­
chodziły one z kradzieży z wagonu 
na dworcu kolejowym.

= □ =

Potworny występek nieznanego osobnika.
Młoda dziewczynka, i8-letnia N. N. 

poznała wczoraj pew nego osobnika. 
Ten ba'v. ił dziewczynę rozmową, zw o­
dził ją  i rozmarzał pięknem! słowami, 
wreszcie gdy  odprowadził ją do domu 
p rzy  ul. Ujejskiego, dopuścił się na 
ciiej gwałtu. Dokona! tego w jednym z 
zakątków  kamienicy, do k tórego za­
ciągnął p rzerażoną i bezsilna w skutek

takiego obrotu rzeczy dziewczynę. 
Podziwiać należy bezczelność sp raw ­
cy, k tóry  przestępstw a dopuści! się w 
miejscu obcem sobie i uczęszczanem 
przez ludzi.

Ofiara gwałtu, dziewczyna w ątła  i 
chorowita, znajduje się obecnie w  le­
czeniu. Za zbrodniarzem policja wszczę 

■ ła poszukiwania.

Lekarzzamarzłnaszczycie Mont>BSanc
(h) Dnia 22 b. m. zdarzy? się tragi­

czny  w ypadek  zamarznięcia na szczy­
cie Mo-nt-Blanc. Uległ mu lekarz wie­
deński,, Jdr. Fritz  Diessl, k tóry  wspiął 
się na szczyt w raz  z dwoma tow arzy­
szami, Daunem i Sćnippanem. Tow a­
rzysze jego powrócili do Chamunik i 
donieśli o tragicznym w ypadku.

Jest  to już siódma ofiara Mont-Bianc 
w  bieżącym sezonie.

Zmarły dr. Diessl liczy lat 33 i był

niezwykle zdolnym lekarzem. Zajmo­
w ał stanowisko asystenta oddziału or­
topedycznego szpitala powszechnego 
w  Wiedniu. Zarazem posiadał też sła­
w ę  zamiłowanego alpinisty.

W edług  opowiadań jego tow arzyszy  
śmierć nastąpiła wskutek niezwykłego 
zoiegu okoliczności, jednakże dotych­
czasowe komunikaty nie Dodają szcze­
gółów tragicznego wypadku.

= □ =

Niebezpieczne roztargnienie 
■jczonego.

Ch) Znany chemik niemiecki, dr. 
W alter  Plńlipp, który chwilowo prze­
b y w a  w  Londynie, p rzybył otiegdaj 
niesłychanie w zburzony du dyrekcji 
policji i doniósł, że zgubił w pociągu 
znaczną ilość niezwykle silnej tru­
cizny.

Dr. Philipp wyjechał poprzedniego 
dnia w  sprawach zawodowych do 
Leeds, kolo Londynu, i wiózł z sobą 
teczkę na akty, w  której znajdowały 
się pióbki matcrjalów, chemicznie far­
bowanych, oraz paczka acykalu, b a r ­
dzo niebezpiecznej trucizny. Teczkę te 
położył dr. Philipp w  drodze powrot­
nej n a siatce w  przedziale W ysiada­
ło z pociągu na dworcu King-Ross w 

Londynie, zabrał z sobą teczkę i udał 
się ao zaprzyjaźnionego z nim  kupca, 
ażen y , m u no k azać próbki m a ter ia łó w .

Z przerażeniem jednak zauw ażył roz­
targniony chemik, że teczkę zamienił 
w  pociągu, w  tej, k tórą  zabrał, znaj­
dow ały  się bowiem damskie suknie. 
Dr. Philipp przypomniał sobie, że  w  
tym samynt przedziale jechała jakaś 
Pani, która umieściła na siatce podo­
bną teczkę. Poszkodow any jest zroz­
paczony wskutek tej zamiany, gdyż 
ilość trucizny, jaka znajdowała sio w  
teczce, mogłaby zabić na miejscu pięć­
dziesięciu ludzi.

P olicja  poszukuje g o rą czk o w o  ow ej 
d am y; zab ra ła  teczk ę  chem ik a; ta  je­
dnakże z  n iew y ja śn io n y ch  p o w o d ó w  
d o ty ch cza s  się  n ie  zg ło s iła . P o szu k i­
w an ia  ro zszerzo n o  na W est-B ro m w ich  
i B irm ingham , p rzy p u szcza ją c , ż e  k o ­
b ie ta  o w a  m ieszk a  w  te . okol c y , po­
n ie w a ż  w y s ia d ła  na  s ta c :i K in g-R oss

^ S l K r j m  N i v e a  z ł .  O . ^ O  d o  z ł .  2 . 6 0  
Olejek Nivea zł. 2.oo i zł. 3.50  
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Z SALI SADOWEJ.

0  s p r z e n i e w i e r z e n i e  o l e n i ę -

dz^ skarbowych.
Józef Papuga, sekw estrator III Urzę 

da Skarbowego we Lwowie, sprytu.e 
się urządził. Pobierając należytości pc 
datkowe, myślał przedewszystkiem o 
zasileniu własnej kieszeni, nie o zwięk­
szeniu dochodów Skarbu, i odprowa­
dzał je do swej pryw atnej kasy.

Dnia 25 kwietnia b. r. kierownik 
Odaziału egzekucyjnego III Urzędu 
Skarbowego, Henryk Faryniak, zauwa 
żył, że data na kwitach jest w yrady- 
rowana i zmieniona z 24 na 25 Kwiet­
nia; zażądał zatem oddania w szy s t­
kich pobranych w  ciągu dwóch dni 
przez Papugę pieniędzy w  sumie 
1.085 9  90 gr. Papuga oświadczył, żo 
pieniędzy nie ma, bo mu je ukradziono.

Rewizja w ykazała , że oskarżony 
sprzeniewierzył gotówkę w  kwocie 
881 zł. 08 gr., a nadto pobrał od kilku 
płatników 204 zł. 82 gr., mimo że nie 
o t-zym al aktów egzekucyjnych i kw o­
tę tę również sobie zabrał.

Papudze odebrano papiery urzędo­
w e i kwitarjusz, oraz polecono pełnić 
służbę wewnętrzną, aż do zarządzenia 
Izby Skarbowej, jednak ten dc służby 
■ się nie zgłosił, lecz zbiegł ze Lwowa 
do Stryja, poiem do Złoczowa i Brzu- 
chowic, ukrywając się przed policją. 
Na skutek zarządzonei inwigilacji, zo­
stał 24 maja aresztowany.
'• Przesłuchany w  śledztwie, dawał 
Papuga w ykrętne  odpowiedzi, zasła­
niając się zgubieniem pieniędzy, cho­
ciaż Yvsź;ystkie okoliczności w skazy ­
w ały , iż w y d a ł  je na w łasne potrzeby
1 przyjemności.

Oskarżony nie przyzna? się też eto 
w iny i na wczorajszej rozprawie, Któ­
ra odbyła się pod przewodnictwem 
sędziego Lockera.

Oskarżał prok. Garlicki, bronił oska­
rżonego dr. Żywicki.

R ozpraw ę dla przesłuchania świad­
ków odroczono.

U r o c z y s te  otwarcie parlamentu 
w ig ie r s k ie g o  w  Budapeszcie.

W  BtichpeszUe Odbyło się uroczyste i 
twaiieie pairhmeituii przy udziale wfej 
dvplomató\v zagranicznych. Zduście przęi 
stawia regenta Ilo ith y‘ego i pręitijei 
Bethlęna, opuszczających gmach parfeuma 

tu po otwarciu sesji.
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Onegdaj rozpoczął się w  Sosnowcu 
sensacyjny proces w  sprawie głośnych 
nadużyć w  sosnowieckiej kolejowej 
agencji celnej. W ysokość popełnionych 
nadużyć sięga 50 tysięcy zł.

Na ławie oskarżonych zasiedli: 56- 
łetrif Teofil Walewski, b. kierownik 
agencji, oraz jego urzędnicy: 28-letni 
Tadeusz Knapik i 28-letni Jan Kwiat­
kowski. Począw szy  od 1926 r. Wa« 
lewski dopuszczał się stałych nad­
użyć. W ykry te  zostały cne dzięki ano- 
nimowi jakiegoś ..prywatnego detekty­
wa", k tóry  doniósł władzom o zauw a­
żonych przez sienie poaejrzanych ma­
chinacjach

Ze względu na osobę W alewskie­
go, k tóry  zwłaszcza w  sferach ku­
pieckich byl b. popularny, proces wzbu 
dza w ;eJką sensację i zgromadzi! na 
sali Sądu okręgowego liczne zastępy 
publiczności.

G t y  c ia p k a  gore...
Mieszkaniec wsi Zdziatyj ziemi płoc­

kiej, w ybra ł  się onegdaj na Dołowanie 
na dzikie kaczki. Poniew aż me był on 
w  zupetnej zgodzie z prawem, wiec 
w myśl przysłowia: „na złodzieju
czapka gore" w  pewnej chwili ujrzał 
policjanta, którego w  rzeczywistości 
wcale nie było. P ragnąc  ukryć dubel­
tów kę  przed wzrokiem urojonego po­
licjanta, rzucił ją  w  zboże. Uczynił to 
.jednak tak niezręcznie, że broń w y p a ­
liła a poc!sk ugodził niefortunnego my­
śliwego. Cały  pocisk trafił na szczęście 
w  nogę, a tylko pojedyncze śrucinki 
lekko zraniły  brzuch. Temu też za­
wdzięcza ranny swe ocalenie.

Nagrody za —  baśkony.
Dobroczynnym zwyczajem odbędzie 

się w  Grudziądzu i w  tym roku kon­
kurs  upiększania balkonów. Jury przy­
stąpi do pracy  15 sierpnia; już dziś je­
dnak większość balkonów w  Grudzią­
dzu jest pięknie przystrojona i czeka 
na obejrzenie przez komisję.

W  stosunku do zeszłego roku, ilość 
przystrojonych kwiatami balkonów 
wzrosła, na czem zyskał w ygląd  este­
tyczny  miasta i tak jednego z naj­
schludniejszych i najstaranniej utrzy­
manych miast polskich.

—j  s z a r a  ® Essffiro&ssar^aiBiOT

Przygotow ania do h \u  po- 
łudniowo-iadiodriiej Polski.

W  połowie sierpnia ar. b. odbędzie 
się lot południowo-zachodniej Polski 
Impreza ta, urządzana co roku, jest 
przeglądom sprawności polskiego lot­
nictwa sportowego i zarazem przeglą­
dem rocznego dorobku pod względem 
wyszkolenia i organizacji.

Przygo tow ania  do ’otu sa w pełnym 
toku. Organizacja spoczywa w  rękach 
Aeroklubu krakowskiego.

Z  G I E Ł D Y .
z  GIEŁDY WARSZAWSKIEJ.

W arszaw a, 24 liipca. (Tek w,I.). Mo- 
n-iejsza tendencja dla dewiz na Szwaj 
arie. U rzędow y kurs dolara niższy, 
d la r  gotów kow y w  obrotach poza- 
ieMowych 9‘05 i jedna czw arta  do 
'05 i pól.
Rubel zloty 4‘92.
Obroty akcjami bardzo male.

P a m ię ta j ,  ż e  ty lk o  toów czae  bę­
dzie  d o b rze  w  P o lsc e ,  g d y  się  
w y zb ę d z ie s z  n a ło g u  k u p o w a n i a  
z a g r a n i c z n y c h  i o W a r  ó w .  g

Legenda dolara.
Czem jest dolar dla Amerykanina? 

Amuletem dobrobytu? Talizmanem po 
w odzenia? Krzesłem elektrycznem dla 
zabicia wszystkich trosk material­
nych? Tak, — ale to w szystko malo. 
Dolar jest —  bożkiem. Amerykanin 
cieszy się i chlubi iego autentyczną 
„boskością", stawia mu banki pyszne 
i giełdy, wspanialsza od cesarskich 
pałaców.

Światło  dzienne ujrzał dolar am ery­
kański w  pierwszych latach szesnaste­
go wieku w  jednej z mennic Hiszpanji. 
P rzeżyw ała  w ów czas  Hiszpania zalew 
złota z Południowej Ameryki, była 
w ięc zmuszona puścić w  obieg nową 
jednostkę moneiarną. Nie zachowała 
się jednak hiszpańska nazw a dolara. 
Now y pieniądz spodobał się bowiem 
ogromnie amerykańskim Anglikom 1 
oni to właśnie nadali mu imię i prze­
zwisko _  „Pillar-Dollar". Pod tą na­
zw ą wychodzi! z pod menniczego 
stempla dzisiejszy dolar amerykański 
przez parę wieków. Nazwa jego jest 
zasadniczo pochodzenia niemieckiego, 
wyw odź: się bowiem od monet sre­
brnymi, bitych w  swoim czasie w  Jo- 
adhims-Thal, a zwanych  z tego powo­
du „talarami" („Thaler"). Natomiast 
nazw a „Pilłar" (po angieisku >,',|Słup“) 
pochodzi od słynnych slupów Herakle­
sa, których podobiznę wyciskano na 
wzorze hiszpańskiego dolara. Slupy

takie by ły  na owym wzorze dwa, po­
wiązane giriandą w  kształcie ' litery 
„S". Stąd właśnie wzięty  został znak, 
którym się dzisiaj oznacza dolara. Pod 
słupami widniał ponadto napis: „plus
ultra". Poniew aż V,plus" w y ry te  byfo 
pod jednym slupem, a „ultra" pod dru­
gim, —  przeto z biegiem lat utarło się 
żartobliwe powiedzenie. że ojcem 
dolara byl „Plus“ („więcej"), a matką 
„Ultra" (nadto"). Ów „Pillar-Dollar", 
młodzieńcem będąc jeszcze, powędro­
wał w daleki świat i osiadł na pewien 
czas w  złotodajnych W in a c h ,  am ery­
kańskich kolonjadh hiszpańskich nad 
Rio de la Plata. Zwano go tutaj „Don 
Juanem", albo poprostu hiszpańskim 
dolarem.

Po utworzeniu się Stanów Zjedno­
czonych —  kongres ich zdecydował 
w  r. 1792 oprzeć swą jednostkę mone­
tarną na dolarze hiszpańskim, — i tak 
oto dolar przebrał się ostatecznie w 
cylinder i sz tyw ny kołnierzyk Mr. 
Dollara, a slupy Heraklesa, otoczone 
wieńcem w kształcie litery „S“, stafy 
się sjmonirrem „niewzruszonych zasad 
purytanskiego materializmu". Obok 
„wujaszka Sama" i ogromnego posągu 
„Wolności" — zasiadł wreszcie dolar 
pod gwiaździstym sztandarem Stanów 
Zjednoczonych, jako jedyny, autenty­
czny bożek mitologji amerykańskiej.

Dziś Odbędą się następujące Imprez? 
sportow e:

o godz. 16: l-sz y  dzień pływackich mi. 
strzostw  °kręgu kf A na ,Sw itezi‘ : W ero- 
gramie: panowie: 100 m d<nv„ 200X4 szta- , 
feta, 100 m na. wznak, 200 m dow.; panie: 
100 m wznak, 100X4 sztafeta? skoki, 
100 m dow.; niod.zacy do lat 15: 50 m na 
wznak; nopdąitefńsy do lat 18: 100 m na 
wznaitc, 200 m dow. Zgłoszenia m  starcie 
ca  3C minut przed rozpoczęciem zawodów*.

o  gedz. 17: Hakoah (Wiedeń)—Pogoń, 
piłkarskie zaw ody towarzyskie na boisku. 
P ogoni

Hakoah wystąpi w  następującym 
składzie: Oppenheim — Amster, Feld- 
mamn—Lieberman. Drucker, Platschek 
—Donuenfeld. Griinfeld, Hess, Maus- 
ner, Eisenboffer.

W  najlepszej formie znajduje się 
Drucker i Platschek w  pomocy. Mau- 
sner i EisenhcffeT w  ataku. (Mausner 
na obecnem tnornee po Polsce strzelił 
28 bramek).

Ostatnio przechodził Hakoah k ryzys 
z powodu u tra ty  kilku dobrych gra­
czy, którzy wyjechali do Ameryki 1 
dopiero w  roku bież. w szedł znów do 
pierwszej Ligi.

Podczas obecnej podróży pc Polsce 
Hakuah odniósł 1C zwycięstw, i po­
niósł jedną klęskę. Bilans bram kowy 
wynosi 68:15 na korzyść Hakoahu.

PIŁKA NOŻNA
Garbarnia—Leclija. Zawody o mistrzo­

stwo Ligi między powyższem i drużynami 
odbędą się dnia 26 b. m. ('.niedziela) o gocL.
11 pnacid poi. na boisku sportowem LKS 
Pogoń. Pewelacyjny, wynik biało-zialonych 
w spotkaniu mistrzowskicm z Warszawian 
ką doje gwarancję, że i tym razem pokaże 
Lechja grę ambitną i w alcżyc będzie o 
każdą piłkę i w  kajaaj sytuacji. Krokow­
ska drużyna posiada bardzo w ysoką klasę, 
toteż by jej dorównać, Lechja musi dać ze  
siebie maksimum ambicji i woli zw ycię ­
stwa. — Przedsprzedaż biletów odbywa się 
w firmach „Maraton" i „Foto-Ridio-Pa- 
lace".

Nowe terminy rozgrywek ligowych.
W  związku z mającymi się odbyć za- 
wodami międzypaństwowemu szereg 
zawodów' o mistrz. Ligi m u s fb y ć  odło­
żony na in,ne terminy. Term iny najbliż­
szych rozgryw ek przedstawianą się na­
stępująco: 26 lipca W isła—ŁKS. i Le­
chja — Garbarnia (ostatni mecz I. run­
dy; 2 sierpnia Legia—Ruch, W is ła— 
Pogoń, Czarni — Lechja; 8 sierpnia 
Cracovia — Lechja; 9 sierpnia Garbar- 
Ruch, Pogoń — ŁKS. i W a rta  — W a r ­
szawianka; 15 sierpnia W arszaw a— 
ŁKS., Czarni — Polonja, Ruch — W i ­
sła; 16 sierp na Garbarnia — Pogoń, 
Lechja — Pulonja, Legia — Cracov'a.

Z  Ohmpjariy robotniczej w  W iedniu.

W Wiedniu na Olimpiadzie Robotnicze! 
pierwszy dzień poświęcony byi popisom 
dizieoi. którym przyglądało się 20000 wi­

dzów. Zdjęcie przedstawił dziielcl robotni­
cze wszystkich narodów, ćwiczące na pla­
cu wyścigowym. W głębi rotunda wie­

deńska.

W  meczu o puhar środkowo -  euro­
pejski. Sparta pokonała Juventus 1:0 
(pierwszy mecz 1:2), wobec czego od­
będzie się trzeci mecz.

W Montcyidee drużyna Ferencva- 
ros z Budapesztu odniosła pierwsze 
zwycięstwo nad Penarol 3:1.

W yznaczony ua najbliższa niedzielę 
mecz piłkarski W aiszaw ianka—Czarni, 
został przełożony na 27 września. W o­
bec tego w  niedzielę odbędą się tylko 
dw a mecze ligowe, a mianowicie Le­
chja — Garbarnia i W isła — ŁKS.

LEKKA ATLETYKA.
Na zawodach lekkoatletycznych w 

Dortmundzie niemiecka mio-taczka ku­
li, Heublein, ustanowiły n ow y  rekord 
w  tej konkurencji, wynikiem 13 mtr. 
16 om.

Lekkoatletyczne mistrzostwa S*.waJ- 
ćarji przyniosły ' wyniki następujące: 
100 m.: Yogel 10.9 s„ zOO m.: Vogel 
22.8 s.; 4C0 m.: Goldfer 5C.3 s.; 800 m.: 
dr. P. Martin 2 m., 1500 m.: Schaerer 
4:07.6 s., 5.000 m. Cardinaux 15:41, 
w  dal Meier 600 cm., w  zw yż  Riesen 
180 cm.

Znany z w ystępów  w  W arszaw ie 
lekkoatleta czeski Korejs, osiągnął w 
skoku o tyczce wysokość 4 m 9 cm.

Mecz lekkoatletyczny studentów U. 
S. A. i Auglji wygrali Amerykanie 
7 5 :45.

Sikorski jest trzeci w  Europie w sko­
ku w  dal, dzięki swemu wynikowi 7‘32 
m. Lepiej cd niego skoczyli dotąd je­
dynie Kóchermau 7‘34 i Pcc te rs  7‘33.

PŁYWANIE.

P ływ aczki amerykańskie ustanowiły 
szereg nowych rekordow  światowych: 
Eleonora Holm na 50 mtr. na w znak  — 
37,4 s., Helena Madison w  pływaniu na
1.000 yardów  — 11:23,8 sek.

Czternastoletnia Katarzyna Rawls z 
Florydy  przepłynęła 300 mtr. stylami, 
klasycznym, dowolnym i na plecach 
(każdym stylem — 100 m.) u s tan aw ia ­
jąc przez nikogo dotąd nieosiagnięty 
wynik — 4:45,S sek,

W  Harburgu mecz piłki wodnej 
Niemcy — Anglia, wygrali Niemcy 4:0

BOKSERSKI MISTRZ ŚWIATA 
O SWOICH PRZECIWNIKACH.

Mistrz świata w  boksie, Schmelling 
znany jest z tego, iż każdorazowo^ li­
mie dostosować swój sposób walki do 
taktyki przeciwnika. Nim stanie do 
walki, studiuje swego konkurenta i 
widocznie trafne wyciąga wnioski s k >  ■ 
ro zwycięża.

Swo.ch byłych i p rzyszłych przeci­
wników charakteryzuje Schmeiling w 
sposób następujący:

J. Sharley. „Dobry bokser i niebez­
pieczny, bije jednak niedość silnie, aby 
mnie zwyciężyć". Ta ocena wydaje  się 
być niesłuszną, ponieważ na pamięt 
nych zawodach ze Schmellingiem, 
Sharley bił mocniej, niż Schmeliing.

P . Camera. „Niebezpieczny z pow o­
du wzrostu i uderzenia. Nie potrafi je­
dnak zadaw ać tylu uderzeń, ile musi 
zadawać mistrz świata".

Stribbiing. ..Świetny bokser w  de­
fensywie i posiadający mocny cios. 
B ra s  mu umiejętności prawdziwego 
mistrza świata, a  mianowicie w y  Ko­
rzystania tych zalet, wobec mocno bi ■ 
jącego przeciwnika ‘.

Tommy Loughran: „Najlepszy bo­
kser  w  ostatnim roku, bez silnego ude­
rzenia (punchn)".

Mickey W alker. „Ma w szystko  prócz 
wagi. Mistrz w  swojej waaze, iecz b y ­
najmniej nie równorzędny przeciwnik 
mistrzów w agi ciężkiej".
' V. Campulo. „Silny, wielki, powol­

ni'" .
Paolinu. „W eteran  sportu bokser- 

SKiego z nieprawdopodobną wyższą 
małością. Czas jego juz minął".

Chany Retzlafi. „Najlepszy między 
juniorami. Gdy zdobędzie potrzebne 
doświadczenie, będzie moim następcą".

W ynurzenia sw e  zakończył Schmel- 
ling zdaniem, iż w  obecnej fonnie mo­
że wszystkich  ośmiu pokonać.

* « «

M istrzostwo Czecnosłowacji w  teu- 
nisie w ygra ł  Malecek bLąc w  finale 
Sodę 6:2. 6:1.
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Stany Zjedn. -  największe mocarstwo radiowe
(NA MARGINESIE ROLSKO-AMFRYKAŃSKIEJ WYMIANY PROGRAMÓW).

, Z p ośród  p o tężn y ch  org a n iza cy j ra- 
iju-ionicznych w  A m eryce, najpraco­
w itszą  z a p ew n e  i n a jw ięk szą  jest . T he  
Nattonai B road castin g  C om pany"  w  
^ ‘‘W ym Jorku, d ysp on u jąca  oko to 60 
tad jostacjan ii n a a a w czem i.

Inne, wielkie organizacje radiotoni- 
c2n° to: ,,Radio Corporation of Ame- 
r--̂ a“, „General Electric Company", 
..Columbia Broadcasting System", 
.Western Electric Company" i w iele  

innych pomniejszych,Jcalkiem małych
1 Pryw atnych stacyj radiofonicznych. 
W czerwcu roku 1931, stacyj tych b y ­
ło w  stanach 612.

Ja k  wszystkie •radiofonie na świacie, 
dążące do najwyższej celowości swych 
Prac program owych, również radiofo­
nie amerykańskie zetknęły się z p ro­
blematem zawiłym polityki program o­
wej.

P ie rw sza  organizacja amerykańska, 
która zagadnienie to ujęła naukowo, 
to National Broadcasting Company. To 
Warzystwo to opracowało szczegóło­
wo sta tystykę  -kierunków upodooań ra­
diosłuchaczy amerykańskich. Rozpisa­
no ankietę, na którą odpowiedziało 
Przeszło lOO.OOn rodzin amerykańskich 
w całych Stanach. W  ter sposób prze- 
Piowadzona analiza przekonała Ame­
rykanów. że 2!3 radiosłuchaczy, a 
więc około 20.000.000 osób posługuje 
się dość kosztownymi odbiornikami 3, 
5 lub 7-lampowymi. Obliczono, >że T5 
..rodzin radiowych" słucha audycji w  
ciągu 2 godz. 25 min. w  przeciętnem 
obliczeniu dziennem na lodzinę. Z an­
kiety wynika, że 10% całego „czasu 
w  eterze" poświęcają radiostacje arr.e 
rykańskie tematom oświatowo-wyclw 
Wawczyni: 2% sprawozdaniom i w ia­
domościom podawanym  przez rzad 
ZwiązkowyjE 1 % wiadomościom muni­
cypalnym, pow iatow ym  i s tanow ym :
2 i pół % felietonom, odczytom i poga 
dankom na tem aty  ogólne; 17% m uzy­
ce klasycznej; 1 i pół % odezw om  i 
propagandzie filantropii, prac społecz­
nych etc., resztę godzin, w' granicach 
66%, stacje amerykańskie, poświęcają 
m uzyce jazz-bandoAvej, humorowi lite­
rackiemu i scenicznemu, oraz  reklamie.

Dane, dotyczące w- tym  w ypadku 
samych radjoslacyj. • obejmują 605 s ta­
cyj radiofonicznych, licencyjnych. t. i. 
przeszło 56% wszystkich  stacyj a m e­
rykańskich tego typu. Z innych szczegó 
łów gigantycznego spisu w n i k a ,  że 
w e wrszystkich 4S stanach liczba od­
biorników’ radiowych w ynosi około
ll.-5OO.C0O. „Naród radiow y" sv Stanach 
Zjednoczonych liczy około 40,000 000 
dusz, t. j. więcej aniżeli ca ły  pozostały 
świat.

Ten sam W ydział podaje, że prze­
mysł radiowy amerykansKi daje pracę 
około 2C0.CC0 osób i w arsz ta tów , zara­
biających rocznie ponad 350.000.000 
dolarowy Inwestycje stacji radiofonicz­
nych. fabryk radiow ych i organizacji 
sprzedaży, w ynoszą  około ćwierć nrl- 
jarda dolarów: słuchacze radiowi, kon 
sumujący około 15.000.000 odbiorni­
ków, inwestują w  przem yśle  radio­
w ym  przeszło 1.500.000.000 do!., w y ­
dając rocznie na utrzymanie sw-ytih od 
hiorników prawic 2CO.OOO.OOO dolarów.

Radiotonją am erykańska już od pe- 
wnego czasu poszukuje dopływu <świe 
żych tem atów dla swych milionowych 
rzesz słuchaczy, na skutek czego oczy 
'Ameryki zw rócily. się w  stronę Stare­
go Św iata. P ie rw sza  -wystąpiła z ini­
cjatyw ą organizacja National Broadca- 
sting Company w  fsfowym Jorku. Jej 
wiceprezes, p. J. Ellcwood, podczas 
ostatniej bytności wr Europie, odbył 
p ierw szą ro/m otvę na temat przyszłej 
Wymiany program ów  między Amery­
ką  a Polską, z .Dyrektorem Naczelnym 
„Polskiego Radia", dr. Z. Chamcen w 
P aryżu  Jednocześnie, na terenie Ra - 
d ;owej Ligi Naj.odów w  Genewie, p-

Ellwood prowadził rokowania z dyr. 
liacz. radiofonii niemieckiej, dr. Giese- 
cke, w  sprawie takiej sarnej wy miany 
program ów z Niemcami

Rokowania polsko-amerykańskie za 
kończono w- czerw cu roku bieżącego 
w  Nowym Jorku, aokąd wyjeżdżał 
dyr.. Chamiec. Niemcy o tyle w y p rz e ­
dziły Polskę, że dzięki wcześniejsze­
mu przystosowaniu technicznemu, mo

gły przeprowadzić pierwszą retransmi 
sję już w połowie czerw ca  r. b.

Obecnie olbrzym raszyński „Polskie 
go Radia" zdystansował swą mocą na 
daw czą i przygotowaniem technicz- 
nem sąsiada; niespełna w  3 tygodnie 
po retransmisji nienuecko-umerykań- 
skiej, Raszyn nadał do Nowego Jorku, 
4 lipca. uroczystości wilsonowskie z 
Poznania.

W  k ó łk o  Macieju,..
Zdaje się, że kilka zaledwie miesię­

cy  upłynęło od chwili, w które] poję­
cie „gramofonu" równoważyło się z 
pojęciem „katarynki". Mam wrażenie, 
jakby to wczoraj się jeszcze wypowia 
dało, n. p.: Idź pan z tym  gramofo­
nem! Może naw et rzeczywiście nie 
tak  dav no temu brało się rozbrat z 
ty m  popularyzatorem rew jow ych pio­
senek.

Moze. Czasy się przecież zmieniają. 
To co dziś dobre i modne, może jutro 
iia gwałt pchać się do an tykw arza.

W  każdymi razie wierny, z p rzykła­
dów, doświadczenia nawet, że to, co 
raz było modne a już nie jest, czyli 
poprostu dostało  się w  bardziei pow o­
łane „ręce", i pow ędrow ało  z salonu 
do lamusa, z takiego przybytku  zazwy 
czaj tak szybko nie wraca.

T y m c z a se m ..
Gramofon „odmodniał". Po kilku tnie' 

siącach rozłąki w rócił do nas slęsknio 
ny, długo opłakiwany. Bez zapowie­
dzi, anonsów, spokojnie, ale wrócił.

I dziś płynie znoww w  osreorzone 
promieniami lipcowego słońca prze­
s tw orza zapomniany głos Carusa, mi­
łe dźwięki upojnych tang. „Nietope­
rze", „Cóż mi zostało z tych lat?". 
„W ikta" i t .  d.

W rzeszczy  znów na  całe gardłe po 
werandach, balkonach. Jakach, autach, 
kieszeniach. Wogóle wszędzie.

Nawet w radiu.
1 to moze najgłośniej.
Złośliwi twierdzą, ,że płyta g^amoio 

nowa to jedyny wartościowy punkt 
programów radiowych. A może i nic 
jest to złośliwość.

Niemcy naprzyklad  zlikwidowali nie 
mai całkowicie muzykę „oryginalną" 
i zastąpili ją tańszą, również aobrą  a 
może naw et lepszą muzyką z p ły t  gra 
mofonowych.

P ły ty  gramofonowe są dziś modne i 
trzeba je nagryw ać w  radiu. A że  ra- 
djo ic rzeczywiście nieskąpo nagrywa, 
najlepszym dowodem, że są znowu na 
czasie, popularne...

A może właśnie dlatego tylko...
W  każdym -razie nikt się na mnie 

nie pogniewa, gdy stwierdzę, że mu­
zyka z  płyt gramofonowych podaw a­
na droga radiową jest jeaną z najmil­
szych i bezwątpicnia najbardziej popu 
larnych, przez wszystkich słuchanych 
audycyj.

Pow rócił ’do nas gramofon Przyją ł 
się namowo, spopularyzował i udosko­
nalił — przez radio.

C iekaw  jestem tylko na jak długo do 
nas poraź drugi zawitał i w  jakie zno­
wu przejdzie „ręce"?

Z pewnością wT powołane.

S. J. No w.

W I A O O m Ś C I  R A D J 0 F 0 N IC 7 N E .
R a d l 0  w  w y p a d k a c h  g ó r s k i c h .  Donosi­

liśmy przed kilku ts-godntaimi ua t & m  m i e i -  

scu o  projekcie T owarzystwa Tatrzańskie­
go. zmierzającego do zainstalowania w  
schroniskach górskich w  Tatrach i Kai,pa­
tach stacyj udbłorczo-nadawczych, krótko­
falowych. NRe od rzeczy nędzie wskazać 
n a  ciekaw e próby '-atowmetwa. podjem 
przy pomocy radia w Alpach niemieckich 
i  szwajcarskich. Do prób tych użyto ma­
łych łitw o  przenośnych aparaMw nadaw­
czo-odbiorczych, krótkoialowycU. które u- 
rzgdzotfc sa jednak nie do telefonicznego 
w ysyłania komunikacji, lec? w ysylaia i  

odbierają tylko znaki Morsego. Próby, z

doi).jnaiym  rezultatem i-odięia Bfciigwacht 
w  Monachium, względnie jego oddział w  
P egaz. Takża w Szwajcarń Tow. Alpejskie 
oodięto próby.

O transmisjach z P°?nania. Wielu radio­
słuchaczy zwr-acajo się do nas z prośba o 
wyjaśnienie- dlaczego Poznań, mimo zna­
komitych programów, tal; mało s;ę trans­
mituje na 111110 stacje- Przyczyna tej rzad- 
("łec słyszalności -stacji poznańskie i w  w o- 
.uywódzfwacb centralnych i wschodnich le ­
ży  airów no yv trudnościach techni-znych, 
jak i „odrębności ' tci stacji. Radiostacja 
poznańska jest bow"iem sama dla s.ebie i 
nie nrilicży do Zwiąńui Polskiego Radia

Prcnr?m  radjo w y.
Sobota. 25 lipca.

Lwów (381) godz. 1.1.5S: Sygnał czasu z 
Obserwat. Astronorri, w W arszawie, hejnał 
z Mi-ezy Marśackiej w  Krakowie O dczy­
tanie programu na dzo.cń bieżący. 1 2 .1 0 : 
Koncert z płyt grarnof. 13.10’ Urz komu- 
inikat Państw, lnstyt. Meteor. 1,3.20— 14..Ó-1 : 
Przerwa. 14 50: Komunikat gespoaarczi.
15.10: Muzyku z płyt grarnof. 15.25: ,AV o- 
gm i walki rewolucyjnej J905 r." wygf. P- 
A. Radek. 15.45: Pogadanka sportowa cd 
N. SuessarmaniiH. Hi.tiO: Trans, z Wilna. 
Słuchoy isko p. t ...M iciek w krainie Nian- 
Nian“, fragment z powieści C zyżow siceco  
p. t. „Maciek — kroi powietrza"- 10.30: 
Koncert iia  m łodzież'1: Pieśni w  wyk. P-.
1. Gadejskiej, akotnp. p. L. Uisttciin. 16.45: 
Kont. Ćenrr. Biura Hydrograf, dla żesłuS' 
i rybaków. 16.50: Trans, z Krakowa: Chwa 
sty a spc-leczeńst" o" wyfcł. prof. K. Roup 
17,10: „Wśród ksRżek" omówienie os*a
tofch wyuawnictw. 17.25: Muzyka z płyt 
grarnof. 17.25: „Gdynia iako nowe i jedyne 
miasto pcriuwe Polski" w ygi. p. M. Bilek. 
18.00: Koncert popołudniowy w wyk o. J. 
Łowieckiej (pieśni nartrojowę), M. Ranie- 
trówuy (iorltt.p.). p. 1'. Seredyńskiego U-  
kompałijamentj. 19.00: Rozmaitości, 19 20: 
.Muzyka z  płyt grarnof. 19.40: W ,adomości

b’eżącc rolnicze w: z'- P- J- Płatek- GśeWu 
rolnicza. 19.55: Urz ''omumikaf Państw,
lnstyt. Meteor. 20.00: Prasow y Dziennik
Radiowy, 20.10: Komuaikaś sport. 1-szy
20.15; Koncept pępulatmy z Doliny7 Szva-5- 
carski-cS w wyk.  ork. Fph. W arsz rvrd dy„
A. l>f>tżyckiego i inn,. W przerwie koncer­
tu rc*peńu:;»- teatrów iwowskicH. 22.00: „Ka 
widnokręgu”. 22.15’ Dodatek do P rasow e­
go Dziennika Radiowego. 22.20: Kkmunń- 
katv. 22.25- Odczytanie programu na dziwi 
n a s tęp n e . 22.30: Koncert J iopu ow sk i w 
wyk. p M.i Szeiięowskici-W ęgTzyńskiei. 
23.00—->4 00: M uzyki lekka i taneczna.

M aru a-sa  (141.1) gocz. ,2.10. 17.15: Mu- 
zj Ka z płyt grarnof. — Katowice (40S> 
J5.45. im ermezzo muzyczce. — Wiln0 
(244) 1 9 .3$: „Ciotka Albinowi. mó_wi“. mo- 
"oloe humorvatsrcztiy. — Lipsk (259) 16..30 : 
Koncj-rrr .-opoliKMios-y. — Strassbi-rg U4S) 
17.00: M uzvKa mkka. — Londyn (356) 2235 , 
Muzyka tan-gezna. — Hamburg U72, 20.00;
I ans. opery z  Salzburga. — Fzym  (4  ̂
21.00: „His" opera Masca«mie«c — Bruk- 
^eJa (5PS) 21,40: Muzyka taneczna.

Niedziela, 2ó lipca.

Lwów (381) godz. 10.00: Nubożeństuo z 
Katedry lw owskiej obrz. łac 11.35; Odczyt

misyjny. 11.5S: Sygr.ał czasu l O bsen.at. 
Asmonom. w  Warszawie-, hejnu? z W ieży 
Mariackiej vz Krakowie, odczytanie pro­
gramu aa dzień bieżący. 12.10; Kone-yn z 
płyt grarnof. 13.10: Urz. komunikat Państw, 
lnstyt. Meteor. 13.20: Muzyka, orkiesma 
.1. Różewicza w ykona 1 Lada — Knjrwiik, 
2 Lewandowski — Tango. 3. Mazur ludo­
w y ..Brci-iewicc". 13.40: „Co każdy o pił­
ce rożiKij wiedzieć powinien?" w y d  dr. 
S. Mieltcli. 14.00: Pieśni w wyk. B. Nie- 
ty i.szy  (tenor): 1. Żeleński — Podarunete 
2. Moniuszko — Kr.ikowiak. 3. D wie pic 
śni iudo-uy.'- w opr. czopskiego: a) potu,
soiti w  stawie rybeeki, b) Niedaleko jezio­
ra. 14.10. „Jak powstała iokomo.tywar 
w ygi. dr. T. Bindecki 14.25: Muzyka: i 
J. R óżew icz — żula, walc, 2. Michclis — 
Serenada, 3. Gaił — Pieśń błędnego rycie- 
rza — odegia  orkiestra. 14.35; „Pogadan­
ka dla gospod yń ' w ygi. p. Al. Karczewska. 
i4.5o: B. Ńictyksza wyk. pieśni; 1. Rubhi- 
tteif! — Życzenie, 2 Lconcaymllo — Pora­
nek, 3. Mascagni — irP  z op. „RyccrsKość 
wieśniacza". i5.05: ,A\'yka zimowa iako 
najwcześniejsza pasza" w ygł. ąńż. W . 
Chrmelecki. 15.25; Ork. J. R óżewicza otL- 
gua: 1. Traszcl — Hoi. poleciał s o k ó ! siwy,
2. Cassird — Aęrenada miłosna. ,3. R óże­
w icz — Kujawiaki. 15 35; „O dożynkach w  
dawnej P olsce’ wygi. p. Eugenia Arzi. 
15.55: Muzyka. 16.00: Audycja żołnierska. 
16.40: Program d li dzieci starsu.ych: „Co 
się dzieje na świecie". dwutycodnik radio­
w y w  opr. p, J. M ilewskiego. „Samowar — 
lotniKięm" ieljclon p. B. Hertza. 17.10; Mu­
zyka z płyt g ’-a]no{_ 17.20: Próg, umowa
skrzynka pocztowa w opr p. B. S ad o \,-  
rkL'go. 17.35: Komuiukat „Z przed stu lat" 
17.40: Koncert ork. Pol. Państw, pod dyr.

Sielskiego. W jzrzęriwie koncertu „Au- 
dytja dla starsz: ch ; w  wyk. p. K. Pryzui- 
skiei. p-p. T. Sercdyńskiego W. Budzyń­
skiego, natitępr-ie kiimuuikat Zw. Pracow­
ników Gmin V icjskich. 19.00: Rozmaitości. 
19.20: M uzyki z płyt gramoi. 19.40: S k S yn  
Ka pocztowo-tcchrdczna. korespondenmę 
bieżącą <iruóvzi i porad techmcznych udzie­
li kierownik W yćz. Pra«y 1 Phopagantlt' P. 
W. Frenkiel 19 55: U iz. komunikat Państw 
lnstyt. Miaieor. 20.00: ..Przy krafęmac!' wm' 
i,m ów" w ygi. prof. J. Liwoczyński 20.15: 
Koncert z Doimy Szwajcarskiej w  wyk. 
orkiestiy Fiiliar. V.'arsz. pod dyr. 4 . Doł- 
Życkmgo. B. Alarwidównr. (sopran), L- Cze 
chowiczówna (ait) i W. W alentynowicz 
(ikoirpJ- W przerwie koncert" kwadrans 
literacki. P. Tad. Bocheński oaczyta ira- 
afijńat x  powieści Jozefa Coiiirada-Korze- 
niowskiego „Korsarz" 22.00. D ,. M. Jaro- 
slawski wyga. felieton p. t. „Uriok i b ez­
trosk i campingu ’. 22.15: Komunikaty. 22.25 
Odczytanie orogiamu na dzień następny. 
22.30; Recital śpiewaczy p. Nicolasa Ma- 
t:jskV, ąkomp. proi U rsten . 23.00—24.00: 
M uzyki lekka i tameczna.

W I s i a  emałjowa w Pekinie.

Jednym z najciekawszych zabytków  starsi 
a-rclmtekti-ry Chin ięst w ieża  emaliowa 
w  Pekśniic. Każdy przevodiirk uważa za 
swój obowiązek poka-zaiiia jej turystom, 
aby zachwycali się iście koronkowym w y ­
konaniem iei ganeczków i daszków i pięk­
nym, wysmukłym kształtem . Szczególni©  
piękny iost wiaoit, gdy przy zacwoczk  
słońca emalia połyskuje i mieni się w szyst­

kiemu barwami.



U ..SŁOW O ROi_SKin“ fclr. tfCSS z dnia 26 hpca w

&  a  i .
Sś-ażdy n u m e r  d a w o d o w j  Łicay s i ę  3 S  g -ro s a y .

KUPNO I SPRZEDAŻ 
12  gm szy za wyraz

Wytwórnia lamp elektrycznych i w yro­
bów metalowych „G lwanja“ Zulir.slfie- 
go 11 a, tel. 20 54 Ceny fabryczne. 3045

Zim n a  W uda - R u d n e !
9 km. od Lwowa, kilkanaście pociągow |  

dziennie
PARCELE BUDOWLANE

na bardzo dogodnych warunkach 
na sptoty.

Wiadomość na miejscu lub Lwów, Bar 
ska 1 11. p. Ł azowscy, re i 91 59. -  Biu 

ro czynne od 10 15 30 34241

POSADY POSZUKIWANE 
5 groszy za wyraz.

Nauczycielka z muzyką, języki bez kon­
wersacji przedmioty na niższe gimna­
zjum. Boszukuje posady na wyjazd Adm. 
„Slowa“ Podstawy. 3467

MIESZKANIA SKLEPY LOKALI
10 gro s z y  za w y ra z . |■ — a *—U D o n a B a m  ;

Dwa p o k o je  frontowe z  łazienką, petny 
komfort w śródmieściu, nadające się  
szczegó ln a  aia Pp. lekarzy i adwokatów  
lub na biura, do na’ycnm iastowego w y­
najęcia. W iadomość pisaną skierować do 
Adminisiracji Stówa Polskiego pod „Śród­
mieście" 3462

Ka Bodnarówce za Betoniarnią przy go­
ścińcu Stryjskim, szosa asfaltowa, 12 mi­
nut do autobusu miejskiego, ca ły  dom  
do wynajęcia od zaraz 2 pokoje kuchnia 
spiżarka, piwnica, komórki, czynsz niski. 
Wiadomość Posier. P. P. w Sokolnikach  
telef. Nr. 49 31 g. 9 - 1 2 .  3486

NAUKA I WYCHOWANIE I  
|  10 g ro szy  za  w y ra z . |

u p i s y .  Jarosławska 4-klasowa szkoła han­
dlowa, specjalna spółdzielczość, rachun­
kow ość komunalna, państwowa admini­
stracja. Żądać prospektów. 3333

« o p i e r a )  p r z e m y s ł  r o d z i m y  
d a s z  p r a c ę  b e z r o b o tn y m .

Czytajcie „Słow o PoisKie"

S k ^  A A A A A A A A A A A A A A A A A A Jfri A /m A A A A A

W Y R Ó B Najskuteczniej tępi muchy 
i inne owaay

K R A J O W Y

3448

pluskwy: „ C I M “  

karaluchy: „ K A R "

^ szę d ? ie  d c ,n a b yc ia !
■f T  T  T  T  T  T ' " ' r ' V

Przetarg1.
6 Okręgowe Szefostwo Budownictwa we Lwowie rozpisuj‘e przetarg nieogra­

niczony na
1) remont budynku w koszarach 1 PAG. w Stryju na dzień 5 sierp­

nia br. godz. 9-ta.
2) wykonanie pompowni (w tohrcie instalacyjnej) w Koszarach

9 p. uł. w Trembowli na dzień 7 sierpnia br. godz. 9-ta.
Bliższych informacji udziela rei. budowli 6 Okr. Szefostwa Buduwn. we 

Lwowie ul. Wałowa 16, 111 p., gdzie też można przejrzeć warunki ogólne, plany 
oraz otrzymać przedmiary ofertowe.

L. 5236/31 1 -484

PENSJONATY I UZDROWISKA 
10 g roszy  za w yraz. i

T atarów  nad Prutem Plaża, kąpiele, w y­
cieczki w góry, kom fortowo urządzony 
pensjonat „Helena" — Heleny Domicz- 
kowej Dolecą pokoje z doskonałem  utrzy­
maniem. Ceny niskie, informacje na 
miejscu. 3009

RÓŻNE DOMESIENI \
!0  g ro szy  za wyraz.

Niemowlęce kompletne wyprawki „Sport* 
Lwów. Plac Halicki 3. 3471

B I L E T Y  WIZYT O W t
WYKONUJE NAJTANIEJ

U K U h A R N I A  S Ł O U A P O L S K t E O O  
u l ,  Z l m o t o a l c z a  15 .

eniiniiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiis

1 1 1 . 1 1  l l - I S l l l |
|  słynnego niema] już w całym |  
1 świecie naturaiisty i

P .  Ł .

n  u  !
|  J a k  łęczyc choroby 
i  ziołami fecznieem i
= rozsyła i wyaaje wszystkim bczpła- i 

§j tnie (zupełnie darmo) firma, biuro = 
=  Sprzedaży Specyfiitów C s h c i a  = 
=  W o j n o w s k i e g o ,  W a r s z a w a ,  ; 
§  u l .  M a r s j a ł k o w s K a  81  a .
j§ 1243 Tel. 631-65. i
=  W każdym domu, każda matka, żona, \ 
=  siostra lub opiekunka winna zapoznać i 
=  się z treścią tej rewelacyjnej broszury. = 
a i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i . i i

Do zamiany parcela 300 sążni w O lesio­
wie, za p; rcelę >20 sążni w okolicy Lwo­
wa. W iadom ość: Lwów, ul. Anczew- 
skich i. 1, 1. p., drzwi nr 9. 3008

=  | 11831

MA KAŻDY i  \ D \ U V  K^LOR 
POD GW ARANCJĄ NIESZKODLIWY 

PARF. d’ORIENT WARIZAWA

r

O Ń K O W E N f l

^f/f74WS 11 R̂ZYKOślFt
PICUłKI KPWTNfi

#K5fKiCh

HERBERT WILD. 16)

s
Autoryzowany przekład z francuskiego 

Zolji Skolimowskie}.

(Ciąg dalszy).

Pisywali do mnie często. W iadomo­
ści o Henryku brzmiały zadowalająco. 
Ruckert dotrzymał obietnicy. P rzysła ł  
;m bardzo szczegółowe wskazówki i 
caty arsenał leków własnej kombi­
nacji.

IX.
Miałem następnie udać się do 

Włoch, dla prac  porównawczych. Aż 
wreszcie nadszedł dzień powrotu do 
Korsyki.

W ylądowałem  w  Bastji, gdzie wsia­
dłem na pociąg do Ajaccio. Przejazd 
zajmował dzień i był bardzo piękny, 
mnie jednak dłużył się niepomiernie.

Gdy znowu ujrzałem ją na stacji, 
gdzie oboje przybyli mię powitać,, cały 
świat naokół śpiewał mi hymn radości. 
Potrafiłem jednakże opanować się, o- 
kazać łydko przyjaźń i nic więcej. *

Wybierali się do Piany, by najgoręt­
sze miesiące przebyć w górach, wzno­
szących się nad zatoką Porto. Poiecha 
łem z nimi

Podjąłem na nowo moje wędrówki 
po górach, wracając do nich między 
jedną a drugą.

P rzed  naszymi w yjazdem z  Ajaccio, 
Henryk pokazał mi szereg prac  ukoń­
czonych, gotowych na w ystaw ę. P o r ­
tret Hildy postąpił lecz nie by ł skoń­
czony.

P oza  tem napisał kilka wierszy, w  
k tórych odnalazłem górny polot jego 
pierwszych utworów.

W  kwietniu, podczas mej nieobecno 
ści Ruckert pojawił się na Korsyce. 
Okazał wielkie zadowolenie z zapału 
do p racy  Dulaca,

Zabawił oa-ę dni, zrobił kilka za­
s trzyków  Henrykowi, gdyż, jak mi 
Hilda mówiła, czuł w ów czas  pewne 
znużenie. Ruckert oznajmił, że powrót 
H enryka do zdrowia, jest na najlepszej 
drodze, w ygłaszał pewne gorące zda­
nia o sztuce, o konieczności służenia 
jej \v miarę możności każdego.

— To dziwny człowiek, — rzekł 
Henryk.

— W ;e!e mu zawdzięczamy — za­
uw ażyła  Huda — a jednak muszę się 
przyznać. — jest mi antypatyczny. To 
gieiadnie z mej strony...

Uważałem istotnie, że Duiac dobrze 
wygląda. Był wprawdzie, jak zawsze 
delikatoej budowy i nioco pejchylony, 
lecz pełen zanału i życia a cezy rzu­
cały blaski.

Radziłem mu umiarkowanie. Według 
mnie nadużywał tych sił. świeżej daty 
Nie byt jeszcze zdolny do wysiłków 
fizycznych większych oraz dłuższych. 
Co do nich Ruckert polecił mu wielką 
wstrzemięźliwość.

— Niechaj pan zachowa ca łą  swą 
silę do p racy  artystycznej. Z te] s tro­
ny nic nie grozi panu, podczas gdy 
zmęczenie fizyczne mogłoby cofnąć 
proces pow rotu  do zdrowia, rozpoczę­
ty  tak  szczęśliwie.

Spędziłem jeszcze szereg radosnych 
dni obok Hildy.

K:edy z końcem lata nadeszła dla 
mnie pora opuszczenia Korsyki, odnio 
słem pewnego dnia wrażenie, że Hilda 
mię odgadła, że ze mną współczuje i 
wdzięczna mi za me milczenie... Zda­
wało mi się, że w  jej zachowaniu się 
ze mną, był odcień żywszej dobroci, 
wruszenia, podziękowania, że umiaTetm 
ndlczeć i niej uniemożliwiłem wspólnej 
naszej przyjaźni. Było to coś tak nie­
określonego...

P rz y  moim wyjeźćzie — wiedziała, 
że za rok będę bardzo daleko — w 
uścisku jej ręki odczułem to wszystko, 
co właśnie zaznaczyłem.

— Gdy powrócę, może nie będzie 
pańs / t  już tutaj, rzekłem. — Moi 
drodzy, jeśli nic mamy się już spotkać 
w życiu — z trudem wym ówiłem  te 
słowa — zachowajcie mię w  swej po­
mięci.

— Zobaczymy się jeszcze, — pod­
jął wesoło Henryk. — I pan znajdzie 
również miłą tow arzyskę życia. Bę­
dzie nam dobrze razem.

— Nie sądzę, aby się tak stało, — } 
rzekłem mimowoli. i

Podniósł się gtos Hildy, poważny i 
pogodny. 1

— Dlaczego? Tak trzeba...
Unikałem jej wzroku skierowanego 

na mnie.
Zdaje mi się, że potem, na statku, w 

jakimś ustronnym kąciku łzy mi cisnę 
ły się do oczu.

X.

Czas przeszedł szybito.
Odbyłem długie podróże naukow 

Jedna z nich zawiodła mię do Socotora 
a stamiad do wschodniej Afiyki, dla 
badania granitów w  tym  samym typie 
chemicznym co korsykańskie

Zanadto kochałem Hildę, by prze­
stać myśleć o niej i żal pozostał zaw ­
sze, lecz stracił pierwotną ostrość. 
Drogi obraz nie zatarł się w  pamięci, 
lecz czas i odąalenie przysłoniły go 
lekkim woalem. Stał się pięknem, nie- 
możliwem marzeniem, cofniętem w 
dni minione.

Powiedziałem sobie, ze już nie ujrzę 
jej w ;ęcej, że czysty  rozsadek nie po­
zwala mi starać się o jej zobaczenie. 
Miała pozostać dla mnie pięknem, bo- 
lesnem wspomnieniem. Zajęły mię ba­
dania nauKowe, k tórym  byłem  odda­
ny i osłodziły moje płonne żale. Du- 
lac pisał do mnie parę razy, każdy zaś 
list zawierał dopisek skreślony jej 
ręką.

k jednak miałem ją jeszcze zoba-
zyc...

(C, d. n.).

Odpowiedzialny redaktor W. A. Skrzyczyński. Z drukarni „Siowa Polskiego", Lwów ul. Zimorowicza 15.


